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Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie. miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. В, я odnosseniem do domn. 
Z p zenyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 
Ozłcazania wezelkiej treści po kop. 10 za wieruz Jub 
Jego miejsce. 


112. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki 
1 piątki od 11 do 12 rano. 

Bękcylażw nie odsyła się. Aotoromie prac nieprzy- 
jętych mogą je odebrać, w przeciąga 6 miesięcy, 
usohlácle w Вейакоу! lub xa pośrednictwem poczty 
po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękepisy drobna 
nie zwracają 836. 


Za zmianą adresu dopłaca się 20 kop, 
Sprzedaż pojedynczych numarów ро k. 20 w Waruza- 
wle w Admlnistracyi pisma 1 w kloskach. 


Admintstracya otwarta codxiennie, z wyjątkiem nie 
dziel 1 świąt ważniejszych, od godz. 10 do 2. 
p maa аа р. 
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Wiedeń, 14 listopada 


jomokracya była w oułej Europie 

zachodniej ніі, unaradawiającą, ki- 

tem państw. „Jedna i nierozdziel- 
nu“ rzeczpospolita francuska, odbudowane 
zjodnoczone cesarstwo niemieckie — za- 
wdzięczają jej swe istnienie, zwycięztwa 
i spójność wewnętrzną. Od mnóstwa po- 
krzyżowanych i sprzocznych interesów 
królików i kerążątek niemieckich Bis- 
marck, przywlaszczając sobie tradycye sej- 
mu frankfurckiego z r. 1848—9, zaapelo- 
wal, jak wiadomo, do masy ludu rozdzielo- 
nego sztucznemi hietorycznemi granicami. 
Dwnkrotnie, raz w r. 1868, gdy zwycię- 
stwem odradzających się narodowo Włoch 
nad Austryą w r. 1959 poruszone byly 
wszystkie umysły i rozbndzone pragnie- 
nia, które przymusowo spały od r. 1851, 
drugi raz w r. 1866, w przeddzień wojon- 
nej rozprawy z Austryą, wystąpił Bia- 
marck w imiomu Prus pnblicznie z pro- 
jektem oparcia parlamentu ogólno-nie- 
mieckiogo na głosowaniu powszechnera; 
i byl to z pewnością jeden z silniejszych 
atutów pruskich w tej walce, która аКай- 
czyła się wyparciem Austry1 ро za granice 
Niemiec i zjednoczeniem ich pod hegemo- 
nią Prus. Tem bardziej, że ta chorągiew 
demokratyczna zatknięta była na mocnej 
podstawie nowożytnie-ekonomieznej, na 
związku celnym, na popieram wielkiego 
przemysłu, na zaspakajaniu gospodarczych 
1 po części także kulturalnych pragnień 
mieszczuństwa przemysłowego. 

Rozumie się, że ten przykład wzbudza 
zazdrość w Niemeach anatryaokich. Wszak 
ioni mieli kiedyś zaczątki podobnej poli- 
tyki: wszak w końcu XVIII w. cesarz Jó- 
zaf II próbował stanąć po stronie mivaz- 
czaństwa i ludu i oprzeć się na tych ży- 


wiołach przeciw możnowładcom świeckim 
i kościelnym, w velu wytworzenia w swem 
państwie nowożytnych sił produkcyjnych, 
a bardziej jeszcze — w celu zaszuchowania 
dążności rozproszonych, stworzeniu nowo- 
żytnej jedności państwowej. Program tan, 
jak wogóle działalność absolutyzmu oświo- 
солеро, miał niewątpliwie charakter kul- 
turalno-mioszczański: brakło ти! demo- 
kratyzmu, Tak вишо jodnuk brak de- 
mokratyzmu ahsolutyzmówi ońwieconemu 
Fryderyka Ш: a jednak później, wraz 
з rozwojem mieszczaństwa, unaradawiają- 
ca polityka pruska umiała stać się i domo- 
kratyczną, przynajmniej w takim stopniu, 
w jakim to było niezhędnem dla atlnmie- 
nia dążeń do odrębności. W Anustryi józo- 
finizm podnosił czasem, choć nieśmiało, 
głowę: że wspomnimy ministerya Auera- 
perga, które przekształciły nieco w duchu 
dznsiejszym stosunok państwu do kościoła, 
a zarazem zaprowadziły też pośrednie wy- 
bory do Rady państwa, zamiast delegacyj 
poszczególnych sojmów krajowych; lecz 
nigdy dynastya i książęta, którzy jej w 
ministeryach służyli, nawet wspierając się 
na mieszczaństwie, nie zechciały posunąć 
się do zasady głosowania powszechnego 
i równego. Та niekonsekwenoya, zdaniem 
niektórych, gubi Auatryę. 

Ale państwo Habsburgów dzieli prze- 
paść od państwa Hohenzollernów. W tem 
ostatniom — jeśli pozwolimy sobie chjąć 
owem mianem cało terytoryum dzisiojszo- 
go cesarstwa niemieckiego — jedna naro- 
dowość podzielona była sztucznemi grani- 
cami na wiele państewok; w pierwszem — 
jedną niemniej sztuczną granicą objęte 
były is liczne narodowości. Prąd do- 
mokratyczny XIX w. budził świadomość 
narodową nietylko śród Niemców, nioste- 
ty, ale i wszystkich innych narodowości 
Austryi, nawet takich, których— jak Cze- 
chów — nujświatlejsi Niemcy jeszcze w r. 
1848 za narodowość nie uważali. Ponieważ 
dążenie do jedności państwa, a przez to 
samo do wynarodowioniu, є przynajmniej 
zmniejszeniu praw і korzyści narodowości 
niemieckich, zespoliło się z liberalizmem 
mieszczańskim i względnym demokraty- 
zmem, więc dążności antonomiczne, obrona 
narodowości, о ile nie doprowadziły do 
prawno-państwowego wyodrębnienia, jak 


na Węgrzech, choó z początku też często | 


były liberalnemi i demokratycznemi, z cza- 
sem zawarły przymierze z foderalizmem 
i klerykalizmom. To jest podwójna sprzu 
oznośi, ciążąca nad życiem politycznem 
Austryi i zaciomniająca je. Stąd wypływa 
dotychczasowa bezsilność zarówno liberu- 
lizmu — bo ma оп и nogi kulę i sprzecz 
ność centrulizmu — jak dążeń narodowo- 
ściowych, wypaczunych przoz przymiorzo 
z тоңКг; Stad toż —między innem—zju- 
wisko takie, że intolgencyn niomiecka, 
pod względem społecznym wyznajyca dość 
skrajne poglądy 1 zresztą zupołnio uczciwa 
(bo шо mówimy tutaj o „wszechniemcach*) 
w konsekwentnem zdemokratyzowaniu n- 
stroju państwowego szuka przeduwszyst- 
kiem i dopatruje środka — ratowania zit- 
grożonego bytu państwowogo Austryi, 

Przodstawicielom takiej właśnie inteli- 
genoyi jest dr. Rudolf Springer. Jest to 
pseudonim młodego pisarza, bardzo uta- 
lentowanego i wyksztułoonego, spocyali- 
sty w zakresie prawn państwowego. Zaj- 
mowana posada nio pozwala mu występa- 
wać pol włusnem nazwiskiem. Pod po- 
wyższym jednak — i inaymi — pseudoni- 
mami ogłaszał on 'jng parokrotnie, szcze- 
gólnie od czasu, jak rozszalała nad Austryą 
burza narodowościowa, ciekawe rozprawy. 
Do najciekawazych należy krytyka teraż- 
niejszego parlamentaryzmu austryuckiego 
w tutejszym miesięczniku Deutsche Wor- 
te *). Bzezególnie wlaśnie krytyczna stro- 
na tej rozprawy zawieru dużo myśli no- 
wych i godnych uwzględnienia. 

Jak wiadomo, Izba poselska austryneku, 
zarówno jak wszystkie sejmy krajowe, 
składa się z przedstawicieli czterech „ka- 
ryj“: większej własności ziemskiej, izb 
handlowych, miast, gdzie wybiorają miesz- 
kuńoy płuoący najmniej 4 zle. podatku 
hozpośredniego, i mniejszej własności wiaj- 
skiej, gdzie wymagany jest бакас cenzus 
podatkowy, zależny od prowinoyi (10—5 
złr.); Badeni dodał piątą кигуе — powszo- 
chną, w której głosują wszyscy, i wi, oo 
głosowali w innych kurysoh, 1 nieopodat- 
kowani bezpośrednio. Niektórzy ehcą w 
tym systemie widzieć „przedstawicielstwo 
interesów," głosowanie „zorganizowane,“ 
lepsze od „panowania zatomizowanoj ma- 


*) „Dle oesterreichisohe Frage uud das System 
der Iaterresaonvoratellang.* 
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ву“ (niejaki р. Karol Benoist w Revue des 
deux Mondes poleca ро nawet Francu- 
zom...). Faktycznie — jest to pono stałość 
reprczontacyi w wiekach średnich, a re- 
zultatem tego systemu jest — odebranie 
porlamentawi churukteru organu jedności 
państwowej, w którym różne rozhieżne in- 
toresy znajdują wspólną miarę w dobrze 
publicznem i wspólną wypadkową — w u- 
chwulach większości. 

Podzisl narodu na kurye wznosi mur 
chiński między miastem a wsią, między 
ugrurynszami a przemysłowcami. Wybor- 
cy jednej kuryi ше czują żadnej potrzeby 
oglądaniu się na interesy innych, na inte- 
тову ogółu, rzecz prostu, wybieraj, po 
słów, przejętych tym aamym duchem. Wy- 
bór z kuryi równa się w praktyce „man- 
<latowi 1mperatywnemu,* instrukcyi obo- 
wiązująecj, która jest zaprzeczeniom раг- 
lumentaryzmu i przez niektóre konatytu- 
cje (up. francuską) wyraźnie zakazane, 
ponieważ czyni wszelką dyskuayę, wszo|- 
kie przekonywanie się wzajemne, zbytec: 
nem i niemużliwem. W Austryi w dodat- 
ku ilość mandatów z każdej kuryi jest 
z góry określonu: 85 z większej własności, 
91 л izb handlowych, 118 № miast, 129 
2 gmin wiejskich, 72 z kuryi powszeoh- 
nej. Z malymi wyjątkami z góry więc wia- 
domn, jak kto w danej kwostyi na zaan 
dzie samej awojej przynależności do tej 
lub innej kuryi, głosować musi. Jeśli nie 
ma przekonywania, to jakiż zostaje środek 
walki, nacisku lnh oporu? Jedynie gwalt, 
brutalność, skandal lub obstrukcya — а to 
tem bardziej, że posel z dunej knryi może 
nie wiem jak zaszkodzić interesom puń- 
stwa i ogółowi; jeśli tylko występował w 
interesie swego ograniczonego koła wy- 
borców, to może być pewien ich uznania — 
u wszak tylko przed nimi jest odpowie- 
dzialny. 

Ogramczając w ten sposób koło wybor- 
ców i interesów, wchodzących w grę przy 
wyborze, ustrój kucyslny z natury rzeczy 
działa jak aito, odauwające od zwycięstwa 
i wykluczające z parlamentu wszelkio u- 
mysły wyźszo, wznoszące się pomul prze- 
działy klne i ujmujące interesy całości na 
dalszą metę, a zapewnia przewagę funnty- 
kom i ograniczonym. Ba, gorzej jeszcze! 
Ponieważ w obrębie każdej kuryi istnioją 
tylko już jednakowe szersze іпісгову, 
u walka jednak między kandydatami to- 
czyć się musi, więc toczy się опа o drob- 
повіки, o dziwactwa, o interesy klik, o ово- 
bistości, со powoduje oszczerstwa i wezel- 
kie hrudy i obniża znów poziom parlamen - 
tu. Szczególnie duje się to odczuć w kuryi 
miojskiej, gdzie wszechwłudnem jest ogru- 
niczone, tępe, niewyksztułcone drobne 
mieszczaństwo i gdzie też krzewi się anty- 
semityzm tak brutalny, jak nigdzie 
j, istnienie pięciu kuryj pociąga za 
sobą konieczność pięciu różnych podziałów 
państwa na okręgi wyborcze, Granice tych 
okręgów różnych kuryj, jako nierówne 
i niedopelnione, nie zbiegają się 2 sobą. 
Jedna i ta sama grupa ludności wybiera 
posła z kuryi miejskiej razom z jednymi 
ванінбаші, z wiejskiej — z drugimi, z ku- 
туі powszechnej jeszcze z innymi. W do- 
datku okręgi kuryi piątej (powszechnej) 
sq olbrzymie: czasem obejmują pół milio- 
nu ludności (jak Brody, Tarnopol i in.), 
czasem cały kraj koronny. Wobec tego 
wszystkiega nie może wcale wytworzyć się 
żadna opinia publiczna okręgu, przed któ- 
та poseł byłby odpowiedziulny i która, kie- 
Towunu, jak gdzieindziej, przez grono 
wplywowych osobistości  miojscowych, 
przedstawiających interesy konkretno, 
działuleby ns posła miarkująco. Przeci- 
wnio, w tukich akręgach, widoki powodze- 
nia możo mieć jedynie kandydat, przed- 
stawiujący jakiś interes masowy, ogólni- 
kowy, a więc mglisty i odległy, lub też po- 


pierany przez szeroko rozgałęzioną orga- ; 


nizacyę jednolitą. Takimi mterosami mgli- 
stymi i odległymi są: narodowy i klasowa- 


robotniczy, taką organizacyą— koseiół; je- 
dynie więc narodowi, robotniczy lub kle- 
rykalni kandydaci mogą tu zwyciężać." 
Miasta łączone też po kilka lub kilkana- 
ście, mimo znacznej odległości, w jeden 


, okrąg kuryi trzeciej, też nie mają konkre- 


tnych wspólnych interesów; dłatego pod- 
dają się hegemonii inteligeneyi zawodo- 
woj, która ze względów konkurencyjnych 
is natury swego wykształcenia jest za- 
waze skrajnio nacyonalistyczną. 

Zresztą podział na kurye wogóle musi 
wysuwać na pierwszy plan spory narodo- 
wościowe. Dzięki bowiem temu podziało- 
wi, różne programy społeczne, odpowiada- 
jace różnym klasom jednego і tego sume- 
go narodu, wcale się nie ścierają przy wy- 
borach. W obrębie kuryi interesy społecz- 
ne są je lnolite; więc może tylko grać rolę 
antagonizm narodowościowy —h wyżoj wy- 
Jnszezone czynniki potęgują gwałtowność 
występowania tych antagonizmów w par- 
Jamencio. 

Dodajmy do tego, że mema jednego dnia 
wyborów, który w innych krajach jost 
jakby chwilą objawienia się sumienia spo- 
łecznego, jedności świadomości państwo- 
woj, gdy tymczasem tutaj wybory odby- 
wają się w różnych datach dla każdej ku- 
туї, bał dla kazdoj gminy, jośli — jak 
w IV i У — trzeba tłopiero wybierać pra- 
wyborców; że przy wyborze tych prawy- 
boroów decydują prawie wyłącznie wzglę- 
dy osobisto-miojscowe; chłop-wyborca nio 
próbnje nawet ocenić wartości ogólnego 
kierunku, którerau jogo wójt lub lośniczy 
sluży — a zrozumiemy, że parlament an- 
stryacki nie jest bynajmniej zwiercia- 
diem, odbijającom w sobie nastrój ludu, 
lecz — aystemam luster, jakie używane są 
w panopficach do wywoływania najśmiesz- 
niejszych, najkarykaturalniejszych efuk- 
tów przez kolejne odbijanie obrazu widza 
w powierzchniach GARE wypukłych 
itd. 

Tsaffe przoz cały szoreg lut umiał aku- 
pować sobie różnemi ustępstwami więk- 
szośó do każdego ważniejszego gloaowa- 
nia w tym parlamencie, niemającym je- 
dności i świadomości, większości partyjnej, 
w którejby się ona wyrażuła. Badeni 
jednak znaluzł kasę wyczerpaną, nie mógl 
nadowolić Czechów inaczej, jak tylko pro- 
wokując Niemców. I rozszalała się burza, 
którą z najwyższą tylko trudnością teruz 
br, Koerber za pomocą oliwy, gładkich słó- 
wek i milionów imertycyjnych nepokaja. 
Naprawdę udać mu się to może; uratować 
Austryę potrati on jednak jedynie, jeśli 
będzie miał odwagę zerwać z dotychoza- 
sowym systemem reprczentacyi. Tom- 
bardziej, że system nietylko narodowości 
rozpętuje i podnieca, ale i pod względem 
czysto spolecznym podkopuje porządek, 
działa rozkładowo. Pezedowszystkiem — 
zawierują się w nim i wystawiono są prze- 
zeń па jaskrawe światła dzienne tak krzy- 
cząco nieaprawiedliwości, jak nigdzie: w 
Belgii dzięki vote plural, niektórzy wybor- 
cy mają po 218 głosy, ale w Austryi pro- 
рогоуњ deputowanych, tj. liczba wybor- 
ców w kuryach jest taka, że glos drobnego 
posiadacza wiejskiego znaczy tyle, eo 7, 
mieszczunina—eo 21, magnata — co 1000 
glosów zwyczajnego wyborcy z kuryi po- 
wszechnej! Panowanie mniejszości jest 
tak widocznem, że autor dziwi się. jak ta 
mniejazość nia drży о jutro... Kurye za- 
pewniują wprawdzie magnatom i wiolkim 
kapitalistom większość bez walki, ule 
właśnie dlatego (uwaga głęboka!) nie wal- 
оза oni wcale o swe idżo wsród ludu, jak 
to czynią nawet junkrzy pruscy, i konser- 
watyzm w kuryach ludowych wcałe nie jest 
reprezentowany, tylka со najwyżej rady- 
kalizm reakcyjny (antysemityzm, kleryku- 
hzm bezwzględny itp.) Który jest dla 
państwa sam przoz się niebezpieczny i nie 
może być przeciwwagą prądów rewolucyj- 
nych. Inteligencya, zamkmęta w kuryi 
miejskiej razem z większością ograniczo- 


nych, fanatycznych koltunów, ze wstydu 
do ich ochlokracyi rzuca się w objęcia 
stronnietwa skrajnie demokratycznego... 
Mieszczanstwo handlowa - przemysłowe, 
które mogloby hyć narzędziem stopniowe- 
po postępu, karzystając samo z przywileju 
uroyalnego, nie ma odwagi do walki 
przeciw przywilejom, jest zdemoralizowu- 
nym. tebórziiwym, łask tylko czekającym, 
padnóżkiem arystokracyi, Та zad, niu po- 
trzebując, jak gdzieindziej, walczyć o byt 
awój polityczny, rozpiera się ślepa na 
ruch ezaau i niekiedy stawia opór nawet 
koronie; _ „Szwareenbergowie nzescy prze- 
ciwstawiają awẹ politykę tradycyjną — 
dynaatycznej polityce Habsburgów, a ile 
ta nie leży pogrzebane w archiwum dwor- 
skiem“ Pod tradycyjuą polityką Habs- 
burgów rozumie tu autor jozefinizm, 

W ten sposób — panstwo toczy się kn 
przepaści. Jakiż ratunek? Zdaniem dr. 
Springeru — jedynie w równem, bezpo- 
sredniom, tajnom głosowaniu powszech- 
nom Бол kuryi, z zastrzożuniem tylko ro- 
prezentacyi mniejszości (proporcyonulnej ), 
Otwarcie przyznaje, że główną zaletą tego 
aystomu byłoby rozbicio zwartych jedno- 
ści narodowościowych. Anatrys—mówi— 
dotąd źle stosowała zasadę: divide et impe- 
ra, podbnrzając narodowości jedne prze- 
ciw drugim. To roznieciło pożary na wazy- 
stkich rogach... Teraz, zgodnie z nowo- 
żytnymi stosukami, trzeba dać możność 
różnym klasom jednego i tego samego 
narodu, stanąć do siebia w przeciwieńst- 
wie, a zgodnie z analogicznemi klasami 
innych narodów. „Widzielibyśmy, w ju- 
kım stanie pa takich wyborach powróci- 
doby Koło polskie; i klub czeski!“ Niemoy 
zaś w porozumieniu z Włochami і я Rusi: 
nami, którzy zadowoliliby się niewielkiemi 
korzyściami, mogliby rządzić Austryq, 
w najgorszym razie jeszcza Słoweńców do 
pomocy zapraszając. Jeśli zaś Niemoy bo- 
ја się, że nie mieliby większości, to można 
przecież reprozentacyę oprzeć nu dwóch 
zasadach: ludności—i sumy płaconych po- 
datków, tak aby bogatsi, więcej opodatko- 
wani Niemcy, Włosi, no—i coprawda Оле. 
si — wybierali więcej posłów. W takim 
razio nutor oblicza, że na 400 posłów nie- 
co więcej niż 200 przypudłoby Niemcom. 

Bardzo dalecy jesteśmy od sympatyi 
dla prądów feodalno-autonomicznych, dla 
Koła polskiego i młodych czechów, alo mu- 
simy też stwierdzić, że liboralizm niemiec- 
ki w toj nujsympatyczniejszej, najpostę- 
powszej nawot formio, jaką reprezantuje 
dr. Springer, podobnem stanowiskiem 
wystawia sobie świadectwo naiwności.* 
Jakże możo się spodziewać, ża Słowinnie— 
bez różnicy atronnictw — zgodziliby się niu 
podobne „popruwienie* głosowania po- 
wszeclinego, zapewniające większość Niem- 
сот?! I tn czyta się w organie posła Por- 
nersdorferu: по — austryacki „bernestei- 
nizm“ lepszy od pierwowzoru. . Okarakte- 
rystycznem jest, że z każdogo wiersza ar- 
tykułu widać, iż autor chca osobiście przo- 
колаб p. Koerhara, aby ten dla uratowa- 
nia Austryi zniósł kurye i wprowadził gło- 
sowanie powszoóchne. Ale р, Koerber nie 
wątpliwie pozostanie głuchy nu te dowcip- 
ne urgumenty. Choóby nawet teraźniejszy 
aystem działal najbardziej rozkladowo — 
na daleką przyszłość, to p. Koerber woli 
to, niż środek, któryby równał się otwur- 
ciu szluzy potakawi. Do jakiej wysokości 
жоба wtedy dojdzie, co się da uratować? 
któż przewidzi. I nurodowościom by ta 
nie zaszkodziło: demokratyzacyu tylko jo 
wzmacnia zwykle. Więc lepsza stara mi- 
atryacka mądrość stanu, którą p. Koer- 
ber—choć pod innymi pozorami — nie go- 
rzej od Taaffego potrafi: — forówursteln... 
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Tydzień polityczny. Li-Hung-Czang zmart 
jeszcze d. 6 b. m. w Pekinie. Człowiek zdolny, 
robotnik doskonały, może jedyny w Chinach 
dyplomata trzeźwa na potęgę świata po za Chi- 
nami patrzący, zwolennik cywilizacyi ewropej- 
skiej, ale reformator słaby, lękliwy, powierz- 
chowny, przeważnie w sferę rządową i wyko- 
Dawczą zapatrzony, Sędziwość wieku (przeszło 
76 lat) stratę rzeczywistą jako ubytek czynnej 
siły dla Chin zmniejsza —Wielkie mrozy w рго- 
wincyi Czyli opóźnią powrót dworu do Pekinu 
2 Kailengu. 

Z Transwalu wiadomość o nowej dla Boerów 
pomyślnej potyczce, De Wet ma się już znajdo- 
wać w Kraju Przylądkowym — z 6 tysiącami. 
Jest to uczciwe kłamstwo. Wszystkich Boerów 
na widowni walki Kitchener ocenia na 10 tysię- 
cy, i bliższym jest prawdy. — О wystąpieniu 
przed trybunał w Hadze znowu ucichło. Zdaje 
się, że ze atrony Transwalu prywatnie tylko 
wniesiono jakieś żądanie i prywatnie też ze 
strony trybnnału doradzano je cofnąć. Rząd ha- 
lenderski złożył Izbom drukowane oświadcze- 
nie, że nieprzepartu konieczność narzuca my 
neutralność, ale tej nie posunie on aż do «apom- 
nienia o wspólności rodu z Поегат»і, Z taką in- 
ternencyą można było wystąpić śmiało i w sa 
mym Londynie i prawdopodobnie też to, czem 
poczęstowano Izby, wzięte jest z ustnego lub pi- 
śmiennego oświadczenia w Londynie lub Hadze. 

Powściągliwość Francyi wobev Тагсуі tłoma- 
ар sobie jakimś uociskiem dyplomatycznym, 
Anglii przedewszystkiem, Musiałaby być dyplo- 
macya francuska bardzo nicdałężną, gdyby do- 
dopiero podczas 5-dniowej wyprawy (0 go Już 
była ugoda z Turcyą) poznała granice, do któ- 
rych posunąć się jej wolno. Nie, Delcasze wi. 
dział je odrazu i odrazu też nie myślał о zabo 
тло Lesbosu. Tylko dziennikarzom żal, że nie 
uabrał i stąd oskarżenia, 

Na porządku dziennym we Wruncyi prawa 
gospodarcze: zabęzpicczenie starości górników, 
prawo opiekuńcze nad służbę kolojową dróg 
upaństwowionych, uchwała nadająca statkom 
handlowym, należącym do Francnzów, przywi 
leje niedostępne dla obcych (wniosek teputow. 
Maby, z poprawką rządu), pożyczka 265 mil 
їг. na pokrycie należności-nicpaństwowych, włą- 
czonych do kontrybucyi ściąganej z Chin. 

W cesarstwie niemieckiem cicho. Z Mona- 
chium zapowiedź, że nowe cła agrarne spadną 
niezawodnie; w radzie związkowej drobne tyl- 
ko ulgi do projektu wprowadzono, W Prusiech 
nnjwaźnicjszem zadaniem państwa są procesy 
wytaczune matkom i dzieciom za występki nan- 
Gzy: którzy dzieci te prześladowali nawet 
cjelesnymi razami — za pozwoleniem zwi! 
ności, Proces w Gnieznie o bunt matek wrzesień- 
skich zaczęty w przeszłym tygollniu, ciągnął się 
jeszcze d. 19-ро. — Cesarz Wilhelm ша jechać 
do Wiednia — na wiosnę. 

W Austryi p. Gołuchowski pod skrzydłami 
Francyi otrzymał drobne uatępstwa i zadość- 
uczynienia ой Turcyi, Jest tego cała litan 
najważniejsze dwa kościoły i szkoły w Albanii 
i północno-zachodniej Macedonii. Cesarz podo- 
bna zdecydowany jest na odprawienie Izby de- 
pntowanych, wydanie nowego dla niej regolami- 
nu, a w każdym razie na dalsze rządy z $ 14, 
choćby bez р Koerbera. Koło odważyło się na 
postawienie jakichś w tajemnicę owiniętych żą- 
dań i na zagrożenie obstrukcyą. Węgrzy dopo- 
minają się łagodniejszych warunków do ugody, 
która ma być obecnie dla nich uciążliwą. Że też 
i oni nie rozumieją własnego interesu i przedli- 
tawskiego sobkostwa i głapoty nia zastąpią za- 
litawską rozwagą i instynktem zachowawczym. 
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ierowniey opinii publicznej w Gór- 
ym Śląsku zostali zaniepokojeni 
Aj broszurą p. Biedermanna, wydaną 
p. t. „Pobudka wyborcza.“ Można się bar- 


dzo krytyeznie zapatrywuć na akcyę wy- 
horezą, podjętą przez p. Biedermanna ra- 
zem z uwięzionym p. Rukowskim, można 
podejrzewać szczerość pobudek wydawcy 
hałaśliwej Pracy, jednakże faktem just, że 
dopioro pod naciskiem ukcyi p. Bieder- 
manna kierownicy prasy górnośląskiej 
musieli po raz pierwszy otwarcie wypo- 
wiedzieć, со myślą o przyszłych wyborach 
na Śląsku i o awojem stanawisku wzglę- 
Пеш nich. Ito jest zasługa p. Bieder- 
manna. 

W odpowiedzi na „Pobudkę wyborczą, 
w Kaioliku bytomskim ukazał się manifest 
p.t. „Przyszle wybory na Górnym Śląsku,” 
podpisany przez pp. Napieralakiegao, Domb- 
ka, Siemianowskiego i Palacza w imieniu 
redakoyi Kalolika i Dziennika Śląskiego, р. 
Koraszewskiegą w imienin redakcyi Gaze- 
ty Opolskiej, oraz p. Kowalskiego od Nowin 
Raciborskich. Ta zbiorowa odezwa posiada 
charakter bardzo doniosłego dokumentu 
politycznego, wobec czoga warto jest po- 
znać bliżej i ocenić szczegółowo. 

Wa wstępie do odezwy jej autorowie 
motywnją swe wystąpienie tem, że gazety 
polskio po za granicami Śląska żywo się 
zajmują sprawami tej dzielnicy. Nio w tem 
dziwnego. Obecny wielki ucisk wszystkich 
Polaków w Prusiech sprawia, że Polacy 
na Śląsku, czy w Poznańskiem, w Prusiech 
Zachodnich czy Warmii, czy nawet w 
Westfalii, widząc, że nieprzyjaciela przy- 
kladają niejako siekierę do korzenia całego 
narodu naszego w Prusiech, zaczynają się 
kupić i mówić: jeden wspólay nieprzyja- 
ciel, więc niech będzie jedna wspólna o- 
brona, I Górnoślązakom nie szczędzi się 
rad, pochodzących —zdaniem autorów odo- 
zwy — z gorącego uczuciu i krowkiej, go- 
rącej natury Polaków. Dopóki ќо głosy 
gazet polakich były tylko radami, piama 
nuaze na Śląsku nie miały przyczyny w tej 
sprawie się odzywać. Z chwilą jednak, gdy 
gazety z poza Ńląska zabierają się do 
czynnej tam agitacyi wyborczej, ohowią- 
zek i odpowiedzialność ich wobec sprawy 
Judu nakaznje im otwarcie wypowiedzieć 
się tak o nowych hasłach, nu Śląsk wno- 
szonych, o ludziach, którzy je głoszą, jak 
i o tem, co gazety śląskie o przyszłych wy- 
borach myślą i jakie wobec nich zajęłyby 
stanowisko, gdyby te wyhory były już za 
pasom. 

Praca p. Biedermanna wychodzi ze sta 
nowisku, że „narodowe odrodzenie Górna- 
go Śląska jest faktem dokonunym,* a przo- 
to lnd górnośląski powinien posłów pol- 
skich wybierać, Dalej pismo to twierdzi, 
że gazoty górnośląskie tendenoyjnie przed- 
stawiają atan rzeczy na Górnym Śląsku, 
że uświadomienie narodowe jest tam dale- 
ko silniejsze, aniżeli to z ich ałów wynika, 
Następnie mówi: nie pod znakiem jakiej- 
kolwick party: powinniśmy się starać 
о zwycięstwo dla Polaków пи б. Śląsku, 
a kandydaci powinni mieć ға program je- 
dynie narodowość polską. W końcu radzi, 
aby we wszystkich okręgach górnoślą- 
skich bez wyjątku stanęli kandydaci pol- 
всу, którzy się do centrum nie przyłączą. 
Nareszcie przedstawia w awej „Pobudce 
wyborczej* gazety polskie na Śląsku z Ka- 
tolikiem na czole jako tohórzliwe i nawet 
daje do zroznmienia, że Katolik z obawy 
przed stratami pieniężnemi nie występuje 
ostrzej przeciw centrum. 

Scharakteryzowawszy obszernie takie 
stanowisko Pracy, odezwa przystępuje do 
jego krytyki, przyznać należy bardzo 
anamiennoj i w pewnej mierze słusz- 
nej. A więc twierdzi, że narodowe odro- 
dzenie Górnego Śląska weale nie jest do- 
konanom, jakkolwiek jnż nio brak ludzi 
gorąco myślących, przejętych pragnieniem 
działalności szerszej. Na przeazło ona- 
wą ludność polską zastęp takich ludzi jest 
zbyt szczupły. Wynik wyborów zależy od 
rzesz ludowych, szczególnie w takich ra- 
zach, kiedy chodzi о zupełne zerwaniu 
z calą przeszłością i wkroczenie na całkiem 


nowe tory. Sprawa wyborów na G. 819- 
sku, związana przed 30 laty ze stronm- 
ctwem centrowem, rozwijała się zruzn pod 
hasłami wyłącznie kałolickiemi. Z ustaniom 
kalturkampfu wystąpiły sprawy ekonomi- 
ezne i socyalne na pierwszy plan i Ind gór- 
nośląski dawno żąda od posłów dokładne- 
go programn pod tymi względami. Dopie- 
ro w ostatnich latach, w miurę rozwoju 
sumowiedzy narodowej, przylączyly się do 
sprawy wyborów także hasla narodowe. 
Ten rozwój wynika z olrębności stosun- 
ków górnośląskich, z charakteru jago przo- 
wodników, braku” intoligonoyi polskiej, 
z wielkiej zależności ekonomicznej ludu 
od Niemców, Wobec tego hasło narodowo- 
ściowe nie wystarcza. Lud nio może po- 
wierzyć obrony awoich praw okonomicz- 
nych i społocznych kandydatowi, który 
tylko woła, że jest Polakiem, dopóki nie 
wie, со ten kandydat myśli o wszystkich 
tych sprawach. A więc kandydat musi 
mieć bezwarnakowo jasny program oko- 
nomiczno-społeczny. О obsadzeniu wszyst» 
kich boz wyjątku kandydatur піс moża 
һуб mowy, bo na to brał ludzi. Kandyda- 
tami zaś — zdaniem autorów odezwy — 
powinni być tylko rodowici Gornoślązacy 
lub ci z ро za granie Śląska, którzy przez 
długi pobyt w tej dzielnicy poznali ato- 
sunki i pozyskali zaufanie јој ludu, 

Jakież jest wobec tego atanawisko gazot 
górnośląskich, w których imienm wystę: 

ują autorowie odezwy? Роуіњіиј oni 

Jloslownie: „..przy obecnym stania rzeczy 
w tej dzielnicy uważamy zu konioczność, 
aby Górny Śląsk pozostał przy partyi contro- 
wej, jak dotąd.* Dlaczego? Naprzód zo 
względów politycznych, Rząd pruski tylko 
ozeka na to, ażeby się rozbiła zgoda ijod- 
ność między polskimi « niemieckimi kato- 
likami. Dobro sprawy katolickioj wyma- 
ga, aby pozostali przy eentrnm. Nie mniej 
wymaga tego wzgląd na sprawę polską — 
nietylko na Śląsku, ula w całych Prusiach, 
ponieważ centrum jost jodyną partyą w 
pźrlamoncie, która Polaków zawsze bro- 
nila, Oderwanie się ©. Śląska od centrum 
może sprawić, 20 Polacy nie będą wtedy 
mieli żadnego przyjaciela w purlumoncie 
i nio będą wogóle па nikogo liczyć. Wazy- 
stkie gazety katolicko-niemieckie тору 
cofnąć nam swoją przyjaźń. Trzy mania się 
partyi centrum wymagają względy takty- 
czne, Księża górnośląscy sy WSZYSCY za 
contrum, a oni to jedni z inteligeneyi ro- 
dzimej poczuwają się do wspólności z lu- 
dem polskim i pracy nad nim. Nietylko 
więa energicznie będą się opierali oderwa- 
піп G. Śląska od centrum, ale gdyby się 
to mimo ich oporu udać miało, natenczas 
cofną się od wszystkiego. Ozyż można lek- 
ceważyó zależność ekonomiczną bardzo 
wielu wyborców polskich od Niemeów? 
Nie wahamy się powiedzieć, że wolelibyś- 
my posła atració, aniżeh narazić sto rodzin 
nu utratę zarobku i nędzę. 

W końcu odezwa oświwłezu, ża sprawa 
przyszłych wyborów na G. Śląsku nie jest 
sprawą partyi, tylko osób. Nie o to będzie 
chodziło, aby centrum rozbió i wygnać ze 
Śląska, tylko o to, jakich ludzi posłami do 
centrum obrać. Gdyby wybory były już 
przede drzwiami, dulibyśmy wyborcom tu- 
Ка radę: kto z dotyezasowych posłów nie 
pilnował dobra wyborców, alba kto wbrew 
ich wali i życzenin mówił i działał, tego 
nie obierajcie. Kto spelnił swój obowiązek, 
ten wart, aby dalej posłował. Gy będzio 
chodziło о postawienie nowego kandydata 
w okręgu z ludnością polską, zalecamy 
wam wybrać takiego, który jest jednej 
wiary 1 jednej narodowości z wami i do 
którego macie zaufanie, żo ani jednej, ani 
drugiej nie zdradzi, uni jej się nie wy- 
prze, 

Umyślnie podałom bardzo obszerne 
streszczenie tego ciekawego dokamentn. 
ażeby czytelnicy wiedzieli, jakie żywioły 
dotychczas jeszcze kiernją świadomością, 
polityczną naszego ludu na Górnym Śli- 
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skn, Rozpatrzmy teraz krytycznie rozu- 
mowanie „katolikowców.* 

Jeśli mówią oni, że uświadomienie na- 
radowa jak najszerszych mas ludności gór- 
nośląskiej, nie jost jeszcze „faktem doko- 
nunym* to mają słuszność, jednocześnio po- 
nosząc winę tego, gdyż dbali zawsze przo- 
dewazystkiem o interesy wyznania katoli- 
ckiego, u o spotęgowaniu uświadomienia 
narodowego myśleli bardzo mało. Otóż 
właśnie dla podniesienia poziomu tego u- 
świadomienia koniecznem jest wystawianie 
adrębnych, niecentrowych kandydatów pol- 
skich. Jeden rok agitacyi przedwybor- 
czej w tym zakresic—bez względu na sam 
wynik wyborów —— może więcej zdziułać, 
amażeli dziesięciolecie dyplomatyzującej, 
katolicko-polskiej działalności gazęt górno- 
śląskich. I rzeczywiście na Górnym Slą- 
яки masy (піс jednostki gorąca czujące) 
odwracają się od contrum *), dowodząc 
tem, że są już bardziej uświadomione, ani- 
żeli twierdzą „kutolikowcey*. Najzupelniej -+ 
suw zgoda na to, że huseł narodowych je- 
azeze ża mało, ażoby poruszyć musy gór- 
nośląskio, że zasady społeczno ekonomicz- 
по kandydatów najsilniej zaważą na szali, 
Ale czyż 1ntereay społeczno-ckonomiczne 
prucującej ludności górnośląskiej znajdą 
obrońców pomiędzy centrowcami? Czyż 
cęntrum upomni się kiedykolwiek o prawa 
tych górników, hutników i drobnych chlo- 
pów, stanowiących olbrzymią większość 
polekiej ludności na Śląsku? Centrum, 
а zwlaszcza jego odłam śląski z hr. Balle- 
stremem na czele, jest potęgą wprost wro- 
ga interesom społcczno-ekonomicznym lu- 
dn polskiego i popieranie tego centrum jest 
świudomem szkodzenicm owym interesom. 
Wiadomo przecież, że dotychezus, dzięki 
Katolikowi, lud górnośląski powierzał swe 
mandaty ludziom, o których pismo to zgó- 
ry wiedziało, że nie będą oni bronili ani 
interesów ckonomicznych, ani narodowych, 
tylko jedynie i wyłącznie wyznaniowych 
ludności polskiej. Obłody nie jest prze- 
ciwstuwinnie urgumontom Pracy zadania 
jesnego programu ekonomiczno spoleen- 
перо. 

Krytyka programu Pracy jest oblu- 
dna, ala bądź co 11402 zawiera jakieś argn- 
menty, posiadające pewne pozory słuszno- 
śm. Natomiast ezęść pozytywna odezwy 
zbudowana jest z szeregu oczywistych 
i jawnych fałszów i odsłania oyniczne sta- 
nowisko klerykałów, odgrywających od 
czasu do ozusu rolę narodowców. „Kato- 
likom chodzi o interes nie narodowości, 
lecz tylko wyznania, dlatego więc drżą na 
каш myśl rozbicia „jedności i zgody wy- 
znaniowej,* bo przecież o żadnej типе} j 
ności i zgodzie Niemców -katolików z Po- 
lakam niemu mowy. Na Słąsku panują 
stosunki pomiędzy Niemeami a Polakami 
wprost wrogie i rząd nie ma już na во cze- 
каб, gdyby istotnie chein? nawet czekać 
na rozłam. „Obrona Polaków przez cen- 
trum jest już dla wszystkich procesem, 
pozbawionym wszelkiej wartości, Oen- 
trowuy, jako katolicy, żądają, ażeby dzieci 
polskie byly przygotowane do spowiedzi 
w języku polskim i to jest mazimun ich 
żądań w sprawie polakiej, Poza tem ka- 
tolicki hakatyzm niczem ае nie różni od 
protestanokiego. Polacy, tracąc pomoc 
centrum, nie właściwie nie tracą, a już 
jak najmniej sympatyi gazet centrowych, 
prześcigujących się я konserwatywnemi 
w zwalczaniu polskości **). О tej solidar- 
ności polskich księży górnośląskich z lu- 
dem polskim, o jakiej mówi odeżwa, pisa- 
łem już niejednokrotnie—nie będę jej więc 
powtarzał. Zaznaczę tylko, że z punktu 
widzenia interesów polakości na Śląsku 
najlepiej byłoby właśnie, gdyby księża „co- 
tnęli się od wszystkiego." „Frazes o nara- 


*) Tak było uietylko przy ontatuich wyborach 
**) Wyjątek stanow! Kalniache Volkszeitung, pra. 
gnąca łagoduego | powolnego germanizowaula Po- 
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авпіц" wyborców jeat pozbawiony wszel- 
kiej wuriości. Ciekawe, dlaczego ten ar- 
gumont nie przychodził do głowy Kaloli- 
kowi wówezaa, kiedy centrum było w opo- 
zyeyi i głosowanie nu kandydatów centro- 
wych istotnie narażało setki rodzin na u- 
trate kawalka chlaba. 

Jasnem jest tedy, że „katolikowcy* эв 
cenę kilku mandatów, przyznanych im do- 
browolnie przez centrawców, i nadal będą 
prowadzili politykę demoralizacyi narodo- 
wo politycznej na Śląsku. Ciekawe tylko, 
czy ten lud, który tak długo ich słuchał, 
pozwoli się i nadal prowadzić na pasku? 
Zdaje się, że nie — a w takim razie przy 
najbliższych wyborach będziemy świudka- 
mi walki, która poruszy do głębi masy 
polskie na Śląsku i atanie się erą nowego 
życia toj dzielnicy. 

Proces młodzieży poznańskiej zakończył 
się skuzaniem wszystkich na kilkomiesię- 
czne więzienie, pomimo że rozprawa są- 
Чома wykazała zupelną bezpadatawność 
oskarżenia. Niewinne organizacye atuden- 
«kie chciano zrobić jakiemiś tajnemi n- 
rządzeniami spisku przeciwko oałości pań- 
stwa, czopiano się wszelkich błuhostek, 
tendeneyjnie klamano i fułszowano — aby 
w końcn idea „sprawiediiwości* prnskioj 
odniosła tryumf. Proces — w porównaniu 
z procesem gimnazysstów — budził bardzo 
małe zainteresowanie w społeczeństwie. 
Publiczność świeciła w gali rozpraw nico- 
becnością. Młodzież trzymała się bardzo 
dobrze, a obrońcy aumiennie spełmli swój 
obowiązek *). 


Pośrednik. 
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DZIECI NIEŚLUBNE. 
> 
и. 
За czeny }ейин różne od dra 


gich: dla adminoy ludskirh oby 
«gajów odmieuinć się też ludz 
kle prawa maja, aliy miaato po- 
Жуки, szkody wielkiej uic сву 
айу 
Skarga: O prawach nie 
sprawiedliwych. 


jakawem niezmiernie zadaniem dla 
(yy historyku kultury byłoby wyśledzić 
K | przebieg historyczny tworzenia się 
poglądów na dzieci nieślubno w społoczen- 
stwie europejakiem. lecz dotąd, о ila wie 
my, praca (aka nie istnieje, Wiadomo w 
każdym razie, że możni tego świata w u- 
biegłych wiekach me bardzo krępowah się 
opini, publiczną w wyposażaniu swoich 
dzieci „naturalnych.* Mógł przecież w wie- 
kn XV syn nieślubny Izabolli Borgin za- 
siąść, jako Alexanilor VI, na tronie papie- 
skim i mianować ayna nieślubnego, Jana, 
księciem Gundawii i Waleneyi, Cezara ob- 
darzyć kupeluszem kardynalakim u córkę 
Lukrecyę wydać za księcia Jana Sforzę. 
Mogli przecioż synowie nieślubni królów 
i książąt dobijać się tronów, a jeszcze 
w wieku XVIII ayn Angusta II, Maurycy 
Saski, mólg ubicguć się o księstwo Kur- 
lundzkie, zająć stanowisko  murszułku 
Fruncyi. Za takim przykładem szla szlach- 
ta: dzieci znakomitych rodem ojców tytu- 
łowały się same bękartami (bataci), uży- 
wały imienia i herbu swych ojców i by- 
wały dopuszczane do najwyższych urzę- 
dów. Ta więc kwestya rozwiązywała się 
bardzo prosto. Chodziło tylko о plebs mi- 
sera et coniribuens, a tutaj społeczeństwo 
radzilo sobie również w sposób bardzo 
nieskomplikowany i gdy matka nie mogła, 
czy niechciała wyżywić swego dziecku, od- 


*) W poprzedniej korespondencji (or. 45), na str 
544, язр. 1, w. l od dołu, zamiast „a więc: przez 
szlachtę,* winno być „a więc i przez szlachtę”; azp. 
2, w 33 ой góry zam. „katolicką“ — katowicką: w. 
Öl od góry, zam. „sacyzllści, zwolennicy Dziennika 
Berlińzkiego* winno być „socyaliści 4 zwolennicy." 


dawala je na wychowanie społeczeństwu, 
które w tym celu tworzyło „domy pod- 
rzutków, i „żlobki.* Pierwaze tego rodzaju 
schronisko powstało podobno w wieku VI 
w Trewirze. Zukłady to były w rękacli 
kościoła, jedynego wówczus czynnika mi- 
łosierdzia i dobroczynności publicznej. 
W roku 1198 z inieyatywy papieża Inno- 
centego III powstał pierwszy dom pod- 
rzutków zaopatrzony w tak zwaną ruola, 
obraeaną dokola osi kolebkę, w której u- 
mieszczuno niemowlęta, tak iż matka pod- 
rzneująca dziecię, pozostawala niepoznaną. 
Te inatytucyo rozpowszechniły się na- 
stępnie w całym świecię (u пач organizo- 
wał je dopioro w połowie XNIII wieku 
ksiądz Baudouin) i społeczeństwo wyma- 
wiało sobie długo, że w ten „sposób uczy- 
niło wszystko, co moglo i powinno uczy- 
mé dla ofiar „nielogalnej” miłości; jak 
wiadomo nawet umysl tej miary, oo Jun 
Jakób Rousseau, wierzył w takie rozwią- 
zanie kwestyj, u u nas dotąd pono nawet 
filantropijnia usposobione jednostki nie 
inaczej aqdzą. Tymczasem na Zachodzi 
od dawien dawna pogląd tuki obalono, 
W Anglii, gdzie „opieka nad nędzą” 20- 
stula usystomatyzowaną i uorganizowa- 
ną przez administracyę państwowy, po- 
wata} okrzyk zgrozy gdy pod koniec wie- 
ku XVIII i na poezątkn ХІХ, ludzie, jak 
Bir William Elm, Aikin, Gisbourna po- 
częli zwracać uwagę na to, со się dzieje 
z sierotami, oddanemi pod opiekę udmi- 
nistracyi: Wydziorżawiano je całemi gro- 
madami fabrykantom. „W wielu okrę- 
gach fubryczaych, zwłaszcza w Lancashire, 
dopuszczano się strasznych tortur na tych 
niewinnych, opuszczonych istotuoh, które 
wynajmowano fabrykantom. Mordowano 
je pracą niepomierną, biczowano, zaku- 
wano w kajdany i torturowano w Sposób 
straszliwy. Ozęsto wskutek głoda ohudły 
jak GIRA podczas giy batogiam pę- 
dzono je do pracy,* *) Wielką zasluga Dic- 
kensu jest poruszenie tej kwestyi w po- 
wieści „Olivier Twist,* przez ca zwrócił 
na nią uwagę nujszarszych КО) publiczno- 
ści. 

W naszem społeczeństwie, mezmiernie 
bogobojnem, miłosiernom o niezom po- 
SAR nie ma mowy — jak sądy poczci- 
wa duszyczki, W rzeczywistości dzieje się 
соќ podobnego. Podrzutki ay odduwune 
na mamki, a potem powiorzane majstrom 
rzemieślniczym, jako terminutorzy; do- 
zór nad temi dzieómi po największej uzę- 
всі spoczywa w rękach oehotniezok-filun- 
tropek i ezlonków towarzystw dobroozyn- 
ności, pełniących tun obowiązek w sposób 
hiurokratyezny. Wynik jest faki, że polski 
Dickens znalazłby mnóstwo Antków 
i Wicków Znajdow, których los niczem 
nie różni się od losu Oliviera Twista, kie- 
dy był w terminie u wyrabiacza trumien, 

Jednakże już w wiekach średnich za- 
chodziła potrzeba urogulowania niotylko 
praw dziedziczenia dzieci nioślubnych, 
lacz również ulimontowuniu ioh, tj. zmu- 
szenia rodziców do duwania środków u- 
trzymania. Już prawo kanoniczne przewi- 
duje w pewnych wypadkach możność 
zmuszenia ojca da wspierania dziecku 
„naturalnego.* Dawne prawo francu- 
skie uznawało również obowiązek ali- 
montowania nietylko dzicoka w pior- 
wszym czasie po urodzeniu, lecz również 
matki podezas połogu, podobnie prawo 
niemieckie, angielskie, kantonów azwaj- 
carakich i niektórych Stanów północnej 
Ameryki. Dopiero prawodawcy rewoluoyi 
mieszczańskiej zdobyli się na amianę za- 
patrywań; w ich prawodawstwie, to, co 
wykracza po za ramy ustanowione w pra- 
wie rodziny mieszczańskiej, nia istnioje 
iatąd powstuł ów barburzyńaki paragraf 
340 kodeksu napoleońskiego „la recherche 
de la paternité est interdite“ (posznkiwanio 

+) Joha Filldm, eytowuno w rozdziale XXIV 
„Kapitalu.* 


ojeowstwa jest wzbronione). То znaczy: 
Jeżeli ojciec usuwa się od obowiązku po- 
noszenia ciężaru utrzymania dziceka ni 
»lubnogo, matka nie ma żudnej możności 
zmuszonia go do tego na drodze prawnej, 
Bezdnszny ten paragra! przeszedł następ- 
nie do prawodawstwa naszego i dotąd 
znajduje fanatycznych obrońców w sferach 
prawniczych u пав, tak samo jak we 
Francyi. 

Lecz ludzie z epoki rewolucyjnej do 
pewucgo przynajraniej stopnia czuli, jaką 
krzywdę wyrządzają tysiącznym ofiarom 
zmysłowości męskiej. Konwent trancuski 
np. uchwala 28 czerwca 1793 roku: La na- 
йот se charge de Veducation physigue et mos 
rule dos enfants ubandonnós. Desormais, ils 
seronł designes sous le seul nom d'orphelins, 
Aucune auelre qualifiralion ne sera pernus 
(Fizyczne і maralne wychownuio dzieci 
opuszczonych jest rzeczą narodu. Odtąd 
będą one nosiły nazwę sierot; żadna inna 
nie jest dozwoloną). W celu uskutocznie- 
nia toj uchwaly postanowiono założyć w 
każdym departamencio dom podrzutków, 
u w roku 1804, kiedy zaczął obowiązywać 
kodeks napolconski, rzeczywiście pomno- | 
żono ogromnie te przytułki. lecz kiedy 
przekonuno się, że tych „i i narodu* 
Jest trochą zanadto (w roku 1833 było w 
tukich przytułkach 1249! dzioci, z któ- 
rych część podobno shrbnych, gdyż mę- 
żutki, pragnyc korzystać z dobrodziejstw 
państwowych, podrzucały dzieci), apolo- 
czenstwo mieszczańskie, w którem oszezę- 
(11060 jost kardynalny cnotą, w życiu pry- 
watnem јак і państwowom, rotnęło awo 
dobrodziejstwa; zniesiono owe kolebki 
przy domach podrzutków, i teraz trzoda, 
uby matka ogłosiła awg „hańbę* urzędow- 
mo, przedstawia świadoctwa ubóstwa 
„i pit dopiero dziecko będzie przyjęto na 
wychowanie państwu, Natazo povzeiwa bo- 
góbojne apoleczeństwo zuwszo zdawało 
sprawę na laskę oputrzno: „jakoś to 
tam będzie.” Faktycznio zaś jort tak. ze 
rodzi się u naw około 10,000 dzieci niosluh- 
nych (w roku 1893 według Zalęskiego 

„Krój, Pola, рон względom statystycznym” 
10,939), о Пе ojeowie nie poczawają się 
sumi dlo obowiązku opieki nad niemi, 
muszą być wyżywiuno z groszowych 
zarobków matek, a załodwio drobna czą 
stka znajduje przytułek w instytucynch 
dobroczynnych. [okropny ten stan wla- 
świwie nikogo nie obehodzi. 

Prawo trancnakie nio zdołało wszukże 
wtargnąć do wszystlach krajów. W Али], 
państwach Skandynawskich, w Ameryce, 
Niemczech, Szwajcuryi i Auktryi prawo 
pozostawiło mateo dziecku nieślubnego 
możność pociągumiui oje do ponoszenia 
ciężarów wychowania. Jednakże w wielu 
wypadkach | prawo jest pod tym względom 
niezmiernie zawiłe i zachodzi np. często 
stosunek taki, że oj odpowiada nia 
wobec matki i dziceka, lecz wober urzędu 
opieki nad opnezezonemi dzicćmi, który 
zen Ściijgu część kosztów za wychowanie 
dziecka. W najnowszych czasach mamy 
dwa przykłudy rozwiązaniu wprawy przoz 
prawodawstwo, oparte uu nowożytnych 
zasadach, mianowicie obowiązujący od 
roku 1900 kodeks prawa GINA) w 
Niemczech i projekt urzędowo ogłoszony 
do takiego kodeksu w Ńzwajeuryi 

Zaznaczylismy na wstępie, jakich dzi- 
wolągów logicznych dopuścili się prawo- 
duwoy niemieccy, orzekając, że dzieci 
ślubne „nie nważa się za pókrewno” ojen. 
Lecz $$ 1705—1718 swiadezą  przocież 
o innym duchu, Oto najważniejsze wyma- 
gania tego prawa $ 1708: „Ojciec nieślub- 
nego dziecku jest obowiązany duwaó 
mu do szesnastego roku życia utrzy- 
manie, odpowiadające stanowisku życio- 
жеши matki. Utrzymanie stanowi środki 
do życiu, juk również koszty wychowania 
i б ан w pewnym zawodzie, Jo- 
żeli dziecko w szesnastym roku życia 

skutek fizy vznych lub duchowych nie- 


domagań nie może ntrzynměé się sam», to 
wtedy ojciec jest obowiązany wspierać je 
również pa za tym terminem.* Теп оһо- 
wiązek alimentaryi przez ojca jest głów- 
nym: dopiero gdy ojeiee nie może dostar- 
czyć ntrzymauia, wchodzi w moe obo- 
wiązek matki i jej rodziny ($ 1709). Ali- 
menty muszą być płacone 2 góry zu trzy 
miesiące ($ 1710), Оўсїсс nioślubnega 
dziecka jest również obowiqzanym pono- 
sié koszty połogu matki {$ 1415). Już 
przed narodzeniem dziecka matka może 
za pośrednictwem sądu zmasić о]си da 
złożenia kwoty pieniężnej. odpowiadającej 
kosztom pologn i trzymiesięcznego utrzy- 
mania dziecka ($ 1716). 

Projekt kodeksu szwajcarskiego со do 
alimen o tyle joat korzystniejszym 
dla dzieci nieślnbnych, że ta wysokość 
alimentow stoauje się nietylko lu etano- 
wisku życiowego matki, lecz również do 
dochodów i majątku ojew. Als przede- 
wszystkiem projokt ten jest о tyle jeszcze 
postępowym, że przewidnje nietylko skar- 
gę o alimenty, lecz również o przyznanie 
ojrowstwa: (Gdy dopuszczono się na ko- 
hiecie gwałtu, gdy uwodziciel użył swoj 
przewagi, jaką mu dzje położenie prawno 
(opieka względem pupilki, nxnczyciel 
względom ucz v itp.) dub gdy uwodzi- 
ciel obiecywał żeni się z uw dziony, зү! 
możo zmusić ojog do nprewnięnia, adopta- 
wania dziecka niaślubnego, zo wszystki- 
mi skutkami prawnymi (pol ględem 
dziedziczona, używaniu nazwisku itd), 
jakie pociągu za sabą usynowienie. 

Lecz pod innym jeszcze względem pro- 
jokt szwujcaraki oznacza postęp ogromny 
Prawo niemieckie bowiem przyznaje dzie 
cku nioślahnemu wzglęlem matki i jej ro- 
dziny pewne stanowisko dziecka leguln 
go ($ 1705), locz pomima to orzeka: „Mat 
ku me posiada praw rodzicielskich wole 
'lziceka — nieślubnego. Ма ama prawo 
i obowiązck trówzczyć wię o osobe dziecka; 
lecz nia może być znstępeą jego. Opiekun 
wober prawa reprezentnja dziecka, a il 
powierzona jost matee troska o ($ 1707) 
Natomiast $ 346 projektu szwnj то 
brzmi: BDO przysługują prawa гоз! 
ciojskie nad dzieckiem nieślubnem, chyba 
że ustanowiono opieknna z urzędu.* Test to 
jedyne rozwiązanie logiczno i zgodne ze 
aprawiedliwościq, Skoro bowiem prawo na 
ojca dziocku nieślubnego wkładu tylko 
obowiązek ponoszenia w części matetyu]- 
nych ciężarów wychowania, na matkę zas 
culą troskę o nie, to musi rówież przy- 
типо tej matee prawo atanawienia a losie 
Плоска, prawo reprezentowania go wobue 
spoleczenstwa; tylko w wypadkach nad- 
zwyczajnych, gdy matka tym obowi:jzkom 
nie czyni zadość, może być ustanowiona 
opicka. 

Zwolennicy $ 340 kodeksu napoleonskie 
go często wojną twierdzeniem, że docho- 
dzonie ojcowstwa doprowadza do „skanda- 
low, zgorazenia i szantażu. * Dziwny argit- 
ment. Во jakżo to: kiedy mężczyźni nan- 
wają się od obowiązków wagle istoty, 
ktorej dali życie i wobce uwiedzionoj ko- 
biety — to nie, ale jeżeli będzie zukłócony 
spokoj uwodziciela lub, broń Boże, waku- 
tek procesu o alimenty wykryje się „za- 
спу obywatel,“ wtedy grozi niebczpieczeń- 
stwo? Nawet w imię morulności rodziny 
występują ci panowie; chodzi im a to, aby 
rodzina nie dowiadywuła się z procesu, że 
mąż, ојсіве luh brat ma dziecko nieślubne. 
Jest ta więc etyka polegująca nie па dąże- 
niu do wykorzenienia złego, [есл na nkry- 
ciu go, pomimo że na tem ucierpi istotu 
niewmuaj— dziecko nieślubne. Jedynio 
argumont dotyczący szantażu mógłby być 
brany pod uwagę. Jednakże temu zapobie- 
ga latwo prawodawstwo i praktyka sądo- 
wa. Już przy wniesieniu skargi a alimenty 
kobicta jest w położeniu względnie tru- 
dnem, gdyż musi dostarczyć dowodów, że 
„skarżony jest ojcem jej dziecka, a prócz 
tego we wszystkich - prawodawstwach 


szantaż jest karany surowo i samo зуе. 
sienie skargi niesłusznej o alimenty może 
doprowadzić do wytoczenia procesu key- 
minulnego. W każdym razie, jak przeko- 
nywa praktyka rządowa, wypwlki szanta- 
їп na tem polu są niexmiernic rzadkie, 
Więcej nawet: wogole procesów о alimen: 
ty toczy się względnie niewiele, gdyż su- 
mn istnienie paragrafn odnośnogo wystar- 
cza, br ojeowie dzieci nieślabnych nie usu- 
wali się ol obowiązku. Kronika skandulow 
daleko obfitszy czerpie materyal z prozo- 
sów, wynikających z legulnych związków 
pomiędzy mężczyzną i kobietą, z procesów 
cywilnych o rozwody (w Niemezach rok 
rocznie tuloch procosów wszczyna się oko- 
lo 13,0001. Stutystyka kryminalna zaś pon- 
cza nas, że gwałeenie i uwodzenia przy 
użycia katygudnych środków jost, nieste- 
ty, zbrodnią. niezmiernie rozpowszechnio: 
ną (w Nicmezech np. za to pańlega karze 
około 3,0001: przytem zbrodni tych dopnsz- 
się niczm zęsto mężczyźni ż0- 
naci (w r. [595 na 3,179 skuzanych było 
żonatych 1,4015). Skoro wigo społeczeństwa 
musi znieść takų wielką liczbę procesów, 
pochodzących z naruszenia prawa mułżen- 
skiego i якого krymiualnośc, «powodowa- 
па wynzduniem płejowem. jest tak wielki 
to lekceważenie sprawiedliwości wzglę 
dem ilzieci nieślubnych, Ша bojaźm A 
„skandalem i zgorszeniem* musi się wydac 
hsnrdem.* Względy takiej etyki nio mu» 
ga hyć brano pod nwagę. Przeciwnie, ety- 
ku iwływidnalna naknznjo bezwarunkową 
czystość obyczajów; обука imdywidnalnu 
i społeczna musi domagać się konicozni 
ahy mężczyzna ponosił skutki swych na- 
miętności płciowych na równi z kobietą, 
Tym obowiązkom etery czyni zwlość 
tylka wtedy, gdy nu rowni z kobietą big- 
rze na siebie wszystkie troski o potomstwo, 
hez wzglęlu na to, czy jest ono „legalne 
wobec instytucyj prawnych, czy tuż nie. 
Prawo pistna zo swoim achomntyzmem, 
wynikającym z samoj jogo natury, nie 
może w tym, јак w tysiącznych innycli 
wyjmułkach czynić zadość wszystkim Wy- 
maganiom etyki: jest ono niojako j 
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rogutom, gdyż nie potreti ochronić od krzy- 
hy krzywda 
Так 
t, 


wily; moż zupobicgnó tylko, 
nie przekraczała pownyeh granie, 
więc 1 w tej kwostyi. Zapatry wani 
пе sprawkją, że bez wzęlę 
prawne, w każdym razio znaczna liczba 
ojców dzieci nieślubnych poczuwa się, jak 
widzielismy, doswoichobowiqzków. W apa- 
łoczenstwie zań nowożytnam, w którom 
rodzina, mulżeństwo ulegają przeksztniec= 
піп z powadn przewrotów ekonomiozna- 
apołocznych. zmieniają się toż odpowie 
dnio zapatrywania па dzieci, któro przoe 
żyto prawo określi miinem „niologa)- 
nyeh,” Istnieje wszakżn i iatniac zupewna 
zawsza będzie pewna ilość jednostek o mo- 
rulności niższej od poziomu ogólno-apole= 
canego: przeowka tym w Папе) kwestyi 
są potrzebna apoleczeństwu przopisy, лй- 
pobiegujące wielkiej krzywdzie, jaką ta 
Jednostki sprawiają: przepisy zmnszająca 
ieli do ponoszenia w części przynajmniej 
ciężarów wychowania dzieci, (Ui więc, ch 
oswiailezą się za owym bezmyslnym рага: 
grafem kodeksu Napoleona, виц w obro- 
nie jednostek o nizkim poziomio etycznym, 
расл snmienia уче 


Dr. J. В. Marchlewski. 


Stowarzyszenia gospodarcze w Niemczech. 
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Му przed laty pięśdziesięciu powst 

3 у pierwsze” stowarzyszeniu gospo- 
Z larcze. przywitano je hardzo życzli- 
wie, Jedni spodziewali się, iż ед potęż- 
nym orężem w ręku zamkających warstw 
środnieh, a nawet deską ratunku Ша kla- 
sy nicpasiadającej, inni nputrewali w nieh 
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rozsijdny 1 „legalny* spusoh przoistocze! 
secntryi społecznej. Wprawdzie apoloczeń- 
stwo w myśl przednstawnej harmonii dzie- 
Ji się na zuchów i nicdolęgow, czyli „eil- 
nych” i „slabych,* bogatych i biednych, 
wpruwdzia państwo nie na to poradzić nie 
może, о ilo nie chce krepowuc wolności 
osobistej, ule za to można porządek natu- 
ralny nieco poprawić za pomoc „self-he|- 
pu.” Niechaj jedni polączą się spokojnie 
dia celów wspólnego kredytu, inni dla 
wspólnego zakupu, inni jeszcze dlu utrzy- 
niywaniń wspólnych magazynów itda Nie 
zuszkodzi nawet, jeśli najmici utworzą 0- 
qJarte na duchu knpieckim stowarzyszenia 
zawodowe. Słowem, bądz dlatego, że sto- 
wurzyszonia ukonomiezne stawialy sobic 
program społeczny, przypominający піосо 
niony stowarzyszeń angielskich za wiel- 
kicgn marzyciela, Roberta, Owena, lub 
francnekich instytucyj tego rodzujn za 
Louis Blanca, bądź toż diatego, że na zna- 
ku swym nmiescjły gałązkę oliwną, jako 
хуро pokoju i zgody, cieszyły się one 
sympityj powszechny. Można było kpić 
z nich, że zamaclinęły się motyky na slon- 
ce, ge zu pomocy bomcoputycznych pigu- 
ek, w dodatku osłodzonych, chen leczyc 
ciężkie, trwające ad tysięcy lat plagi spo- 
lerzne, slo nikt nie odważylby się wypo- 
wiedzieć im walki, Pozostawiono je wła 
anemu losowi. 
Piorwszo stowarzyszenia ekonomiczne 
byly kredytowe, których przezuaczoniem 
było uwolnić rzemiesinika z rąk lichwia- 
rzy. Čo prawda, сі podnieśli gwalt, ale 
opinia publiczna. upatrując w nich pijaw- 
ki wyzysku, рорихін Киву oszezędności 
i kredytu swą, sympatyq. Dalej ukazaly się 
zarodki stowarzyazen spożywczych, przy- 
witane powszechnymi oklaskami. Ale oto 
okazało się, iż instytucye to gleboko ро?у 
tecane psują interesy kramilkarzam w ma 
lych miasteczkach. Wlwłza pod naciskiem 
skarg kupiectwa slodzila odtąd uważnie 
1ozwoj tych stowarzyszeń, szykanując je 
ив każdym kroku. Z początku zabroniono 
urzędnikom zapisywać sią na czlonków, 
и potum spuazczono na nie grad drobnych 
tazepisów prześladowczych. Niojednokrot- 
nie już proponowano nawet zn Miquela 
wydanię wyrażnych ograniczet, skiorowa- 
* nych przeciwko stowarzyszeniom spożyw 
cat, będącym solą w oku „sredniemu 
słanowi.* Sfery zaś ludu i porządku żywią 
uiochęć do tych instytuoyj, od kiedy wstą- 
pily na drogę szerszej dziułulności społe- 
cznej i dążą do emancypucyi i nieznleźna- 
rei nietylko na polu zakupu, alo nadto 
i w dziedzinie produkeyi. 
idea zrzeszenia z biegiem czasu przeni- 
kla w dalszym ciągu do kót rolniczych 
iswięci tum obcenie tryumfy, o których 
się przed luty nikomu nio sniło, Iolnicy 
marzą już dzisiaj о międzynarodowej or- 
gumizucyi zakupu narzędzi i środków wy- 
twórczych oraz sprzedaży swych arty 
tow, Nie ukrywają oni chęci pozbycia się 
гит na zawsze wszelkiego pośrednictwa 
handlowego, o czem 3wiadezy ich krucys- 
ta przeciwko gieldom i handlowi termino- 
» omu, który pono naraża ceny zboża i pro- 
suktów rolnych na ciągle wabania. To też 
raniupokojone izby handlowe zaczęły 2д- 
dać graw wyjątkowych przeciwko „koali- 
cyi“ rolnej, Pubhcznośc, kupująca, w tym 
vazio przyklasnęła wrogom rolnictwa. To- 
cząca się od dwu miesięcy w Berlinie „woj- 
па mleczna" zdradza wyrażnio wrogie u- 
aposobienie ludności miejscowej względem 
związków, traktujących klientelę swą ja- 
о rasową kruwę dojną. Mleczarzo Mar- 
vhii Brandenburskiej, ztopatrującej Berlin 
w mlieko za pomocą drobnych handlarzy, 
«tworzyli kurtel, uby procedurę aprzeduży 
wziąć wu włueno ręce, Chere za jodnym 
ramachem zjeduxt sobie symputyę publicz- 
ności, kartel założył w Berlinie mnóstwo 
tlij, ofiurojąeych doskonału mleko po ec- 
ajo znacznie niższej, 212 poprzednio. Na 
tej zasadzie byl z góry pewien powodzu- 


nia i zwycięstwa. Alisci sprawa wzięla 
dziwny obrot. Ludnosu berlinska — a więe 
setki tysięcy biednych gospodyn—oświad- 
czyłu, iż woli robić zakupy mieku na wa- 
runkach gorszych, aby tylko nie zgotować 
trynmfu agrarynszom. ОЧ czasu kampanii 
bowiem w obronie traktatow handlowych 
i taniego zhoża łud robotniczy kipi niona- 
wiscią do aamolubnych magnatów rolnych. 
Рота іт w utworzenin kartelu mlecz- 
nego a zwalczać ich „lichwę zhożową* — 
znaczyłoby prowadzić buchulteryę podwój- 
ną i sciskać dlon swomu odwiccznemu 
wragowi, a tego lud berlinski, wyszkolo- 
ny społecznie, nia roznmie. |konomicznie 
dostatecznie oświecony, wie оп nadto, iż 
kartel dopóty będzie się bawił w liberulną 
zniżkę ceny, dopóki obawia się współzu- 
wodnictwu hindlarzy chwilą zaś, gdy 
сі. pobici na glowę, nstąpią 2 pola „wojny 
mlecznej,” wtedy tograniczony sit- 
X mie wyzyskiwaó 
publiczność bez pardonu. Ponieważ w ser- 
cw hułzkiem obok twardych tonów pohu- 
dok egoistycznych rozbrzmiewują cicho, 
miękie dźwięki liryczne współczucia i al- 


ten sposób z wyjątkiem urystokratycz- 
nej dzi у „Zachodu снім etolica wy- 
powiedziała" wojnę spółoe mleczarskioj, 
w której rej wodzą co prewida magnaci 
rolni, ale do której należy sporo chlopstwa 
wielkiego i sredniego, Ńpólka awrónjla się 
z odezw} do lndności berlińskiej, zalała 
prasę i slupy uliczne ogłoszeniami, donun 
cyowalu handlarzy o fałszowanie тока, 
«о okazalo się po części sprawką dostaw- 
cow, lecz nio handlarzy: ludność berlińska 
wytrwała jednak na swojem stanowisku, 
a spólka Jade dzień ma ogłosić milionowa 
bankructwo. Mumy tu wybitny przykład 
walki publiczności ze spółką gospodarsky, 
walki uzasadnionej przeciwieństwom nic 
urojonem, leez istotnem, Zrzeszenie wy- 
twórców rolnych, które polecauno јако jo- 
dynie rozsqdny i sympatyczny środek ra- 
tunkowy, w pewuych razach wlbo na po- 
wuym slopniu rozwoju musi napotkuó o- 
pór ze strony knpującej publiczności. Zje- 
śnoezonemu rabunkowi można przeciwsta- 
wić organizacyę spożywców, która, jukec- 
my już pisali o tom i pomówimy jeszcze 
niżej, obecnie robi pierwsze kroki na polu 
samodzielnej produkeyi i zakupów na wiol- 
ką skalę. Z czasem więc musi wszcząć się 
poważna walka pomiędzy tumi dwiema 
organizacyami. 

Mamy już kilka takich przykładów wal- 
ki grup ekonomicznych, prowadzonej nie 
w rozsypkę, lecz za pomocą organizacyi 
stowarzyszonych. Talc np. od lat dziesięcin 
rozwijają się bardzo szybko stowarzysze- 
nia bndowlane, utworzone w colu wyzwo- 
lenia Jokatorów z niewoli kamieniczników. 
Popularność tych imstytueyj jest oczywi- 
ście nio na rękę tym, którzy zagarniją, do 
swej kieszeni rentę gruntową. „Związki 
kamieniczników i  włuśoieieli gruntów 
miejskich* („Haus- und Grundbesitzer- 
Vereine*) muszą tedy we własnym іпќоге- 
sie wszelkimi legalnymi i niolegalnymi 
sposobami ścigać wrogie sobie stowarzy- 
szenia budowlane, dążące do osłabienia 
przywilejów i praw własności prywatnej, 
tem samem podkopują obeeny ustrój spo- 
leczny, a zatem sq gniazdem... rewolucyi. 
Ten sam wyrok potępiający spotkał „Sto- 
warzyszonią lokatorów,“ istniejące w Niom- 
czech od lat kilkn. Mają one na celu tylko 
reformę stosunkn lokatora do gospodarza. 
Żądają up. prawnej zmiany odnośnego 
kontraktu, zaprowadzenia inspvktoratu 
mioszkamowcego, utworzenia komunalne- 
go, bozplatnego wykazu mieszkań itd. 
Tych rofurmutorów właściciele domów 
oglaszują za bandytów i drogą wpływów 
mikulisowych oraz nacisku, wywieranego 
nu rady miojskio i prasę przekupną, usła- 


ją oczernić i ośmieszyć w oczach ogółu. 
Najmniej dokonali w dziedzinia organi- 
zacyi rzemieślniey. A jednak i ta liczne 
stowarzyszenia rzemioślnicze, jakie istnio- 
ją, wywolały reakcyę w sferach hurtowni- 
ków, którzy dla tamowania szerzącego się 
prądu powołały do życia specyalne związ- 
ki kupieckie. 

Ten pobieżny przegląd objawów ducha 
wojowniczego, panującogo w świecie sto- 
warzyszeniowym, przokonywa nas o ро- 
wnyeb dążnościach tam wyatępujących. 
Stowarzyszenia, któro miały opancerzy 
„słabych* puklerzem spójni i wolidarności, 
wzmocniwszy ich pozycyę, рт је niekiedy 
do ataku i taktyki zaczepnej. Bpółki ral- 
nicze wstępują w ślady karteli przemysło- 
wych. Nawot tam, gdzie stowarzyszeniu 
służą sprawie obrony, wywołały one orga- 
nizacye stowarzyszoniowe, wręcz przeciw - 
legło w dątnościach swym wrogom. Sto- 
warzyszenie staje się wprost jedną z naj- 
skuteczniejszych form walki akonomioz- 
nej w jej najrozmaitszych odmiana: 
śli zatom niektórzy okonomiści projektu- 
JA zbudowanie wielkiego pnństwa stowi- 
rzyszeniowcgo ze wszystkich i wszelaki 
go rodzaju spółek krełytowych, wspó 
dzielczych, kupieokich itd. i utworzenie 
tym sposobem organizmu ekonomicznego, 
który roformowałby wytwórczość i spoży- 
cie społeczne, to pomysł ten można odrzu- 
cić jako mrzonką, chcqcą stopić w masę 
jednolitą pierwiastki aprzecanu i różnoro- 
dno. Zwłuszczu w Niemczuch, gdzie walka 
klasowa wre w najlepsze, gdzie latżda kla- 
sa powiększu z roku na rok зм „stopę 
wojenną“ i udoskonala zbroję społeczni, 
w chwili obcenej togo rodzaju sztuka ma- 
giezna nio du się wykonać, Obostrzonie się 
walki, co prawda, prowadzi do gojuszów 
j konglomeratów zaczopno obronnych. Ala 
zawieranie przymierza następuje nk zas: 
dzie powinowactwa i sympatyi społocznoj. 
Najprawdopodobnioj zutom w przyszłości 
z AEG stowarzyszeń powstaną lwa wiol- 
kie obozy. Popierwsze, wszelkie stowsrzy- 
szonia rolniczo połączą się w jedną рое? - 
ną organizacyę, do ср też »miorza zo 
względów sobkostwa politycznego „Zwi: 
zok rolników niemieekich*; powtóro, i 
stytueye nujmiekie samoobrony społoczn 
utworzij jedno stado pod dowództwem j: 
dnego psaterza w formie jednego idoalu 
i programu. Dziś moznu stwiordzió, iż 2r- 
dzierzgają węzły oorha ciaśniojsze ро- 
między kasami dla chorych i stowarzysz 
niami zawodowemi z jednej strony a ato- 
warzyszoniami apożywczomi i wapółdziol- 
czem (kooperacyjnemi) z drugiej, Oczy- 
wiście jost to „mnzyku przyszłosci.“ Nim 
nastąpi ten proces całkowania, stowarzy- 
szenię muszą przejść przedtem próbę 
ogniową walki wazystkich przeciwko 
wszystkim, W urtykulu następnym damy 
rzut oka na stan obecny tych instytuwyj. 


H. Forszteter 
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Aluk wiadomo, jubileusze nie шай 
$unaa dat stałych i urządzane śą 
wtedy, kiedy ich bohaterowie o hold 
wie sami się upomną lub ich przy- 
jaciele uczują potrzebę złożenia im go pu- 
hlieznie. Dla p. Е. Jankowskiego wybrano 
30 rocznicę jogo wstąpienia do ogroilu Pa- 
mologicznego. A skoro już z tej raoyi u- 
tzczona jubilata biesiadą, podarkumi, atre- 


sami i artykułami, i nam wypada powie- 
dzieć słów parę o jego dzialalności. Pomi- 
mo że p. Jankowski wszodł na pole teoryi 
i praktyki ogrodniczej z wyjątkowem w 
tej dziedziniec przygotowaniem, bo z pa- 
tentem uniwersyteckim, nie w badaniach 
naukowych, nie woryginalnych pomysłach 
i spostrzeżeniuch spoczywa jego zasluga. 
Liczne bowiem jego dzieła i broszurki sę 
tylko popularyzowaniom wiedzy znanej, 
oddawna użytkowanej i przez autora nie- 
zbogaeonej żadnym ważnym przyczyn- 
kiem. Ale wlaśnie przeniesienie tej wie- 
dzy do naszego epaloczeństwa czyniło za- 
dość pierwszorzędnej naszej potrzebie. 
Gdyby p. J. był zbadał istotę jakiejś ra- 


śliny lub wynalazł odmienny metodę ho- | 


dowli, nie dalby naszemn ogrodnietwu, 
а raczej pomologi: tego rozwoju, jaka jej 
zapewnił płoduą populuryzacyą i niezmar- 
dowanem nawaływaniem. Jeżeli tedy unas 
objawił się żywo ruch w tym kierunku, je- 
żeli prasa i ogół zajmują się aprewami 
ogrodniczemi, jeżeli mumy dla nich oso- 
Ъпо Towarzystwo i pismo, jeżeli wogóle 
nasza praca i dążeniu w tym kiernnku co- 
тия bardziej natężają się i organizują, to 
w znacznej mierze zawdzięczamy p. Jan- 
kowskiemn. Jego więc zueluga należy do 
chwalebnych czynow społecznych. 

Drugim jubilatem w chwili obecnej jost 
Jan Tadousz książę Lubomirski, który 
z 75 Jat ży 50 strawił w sluzbie dla awe- 
go społeczeństwa pożytecznej, szlachatnej, 
pełnej po brzegi dobrej woli i pracowitej 
około dobra ogólnego zuhiegliwasci, który 
dotqd panim sędziwego już wieku, z po- 
storunku nie sohodzi i na tom tle ciemnem 
próżnisctwa, obojętności, moralnego iu- 
myslowego upadku вѓог wyższych świeci 
obrazem jasnym swego pięknego, zacnego 
życia, Jego działalność społeczna zaczyna 
się w latach klęski opidemicznej, która w 
1852 i 1855 r. kraj nawiedziła, Tuko czło: 
пок Tow. dobroczynności, pracował nad 
rozwojem i podniesieniem acliron; w 1856 
AE czytelnie bezpłatne; w 1862 został 
członkium rady wychowawczej w Króle- 
stwie Polskiam i stworzył pierwszo sto- 
м атлувгепіо rzemieślnicze: „Spółkę zje- 
unoczonych stolarzy.“ Następnio wybrany 
prezesem Tow. dobr., kierował niem aż do 
1895 r. Był jednym z pierwszych uczestni- 
ków Tow. kredyt. m. Warszawy i jest do 
dnia dzisiejszego jogo prezesem; prowadzil 
wydawnictwa, zakładał atowarzyszenia, 
spółki, był wszędzie, gdzie potrzeba było 
człowieka iatotnego czynu lub gdzie się 
ludzie do wspólnej pracy gromadzili — 
niema wigo u nas prawie instytucyi po- 
żytku społecznego, niema dobrej sprawy, 
dn którejby ks. Jan Tadeusz ręki swej nie 
przyłożył. 


Ofiara dziennikarstwa. 


W tych dniach umarl szerogowioc armii 
dziennikarskiej, bozimienny dla ogólu, 
Józef Żymirski. Był przez wiele lut 
waspółpracownikiem Kuryere Porannego, 
eumionnym i zwięzłym sprawozdaweą 
z posiedzeń. Do cnót jego redukcya pisma 
wa wspomnienia pozgonnem zalicza to, 
żu był wiernym i calkowicie oddanym 
jednomu orgunowi, że nigdy mu się nie 
sprzeniewierzył nawet chwilowem przyję- 
ciem zastępstwa w innym dzienniku, da- 
dalej — że hyl oszczędnym nietylko dla 
siebie, alei dia pisma, tj. reprezentując 
je gdziekolwiek jako wyełaniec, znosił 
niewygody, żeby tylko zaoszczędzić wy- 
dawnictwu parę groszy. Jako hezimionny, 
tk pracownik nie padpisnjący się pod 
swymi artyknłumi, nie był „шатка“ znaną, 
a więc jedno tylko przedsiebiorstwo mogło 
korzystać z jego tanich nelug. z wielkim 
pożytkiem dla siebie, bez obawy odcią- 
gnięoia przez inne. То też jako rewident 
1 chwilami zekreturz тејаксут, pracował 
w niej po całych nocach do 5 еј lub T-ej 
запо. Umarł w 46-ym roku życia. skut- 
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су. Исав} аптоѓпу, w szpitalu, х na 
cmentarz odprowadziła go bardzo szczupła 
garstka znujomych. р. 


Karyntyanizm. 


Koryntyanizm?!—zapyta ze zdziwieniem 
czytelnik. (02 to znowu za мугал) Nawet 
encyklopedya Brockhausa nie zawiera te- 
go terminu. W iatocie jest to ostatnie slo- 
wo obyczajowości angielska-fraacuskiej, 
u wobec tego, iż nowalia ta Jada dzień mo- 
że zawitać i do nas, uważumy za swój oby- 
watelaki obowiązek poświęcić јој kilka 
słów. 

Pewien Anglik, odbywając podróż wla- 
anym yuchtem, dręczony spleen em, wpadł 
na dziwny pomysl: zaczął pracować. Na- 
рані kocioł, ugotował obiad i wyszorował 
caly pokład, Przekonawszy się, 26 nudy 
w ten sposób pierzehają, zaprowadził na- 
tychmiast pa powrocie do domu zwyczaj 
ten w swym zamku myśliwskim skąd „no- 
wy aport“ rozpowszechnjł się nader szyb- 
ko јако sknteczno lekarstwo na nudy. Nio 
wiedziRno bowium faktycznie, czem zaba 
wić gości. Toate domowy, odczyty salo- 
поме, tańce, szalony hazard i spokojna 
gra karciane wszystko to już szlachet- 
nym przedstawicielom krwi błękitnej i peł- 
nej kiesy stało kością w gardle, a biedne 
nerwy zmęczona monotónią życiu, luknęly 
nowych podrażnioń, I oto toraz zuludwie 
dostojny gosc przestąpi próg zamku my- 
śliwskiego, gospodarz prosi go uprzejmie, 
aby jutro zrana wyczyścił buty dla wszy- 
stkich bawiących w zamku osób. (озб 
я początku myśli, iż lord dostał pomię- 
szania zmysłów, ale potomek wysokiego 
rodu uspakaja go zapewnieniem, iz sam 
dzis rąbał drzewo do sniadania, podczas 
gdy jego małżonka doiła krowę. Teraz do- 
piero gość roznmie, о со idzie i pelen za- 
chwytu z bijącem od zniecierpliwienia 
sercom oczekuje uustępnego poranku, 
dy będzie mógl wyglunsować i wyczyścić 
dwanaście раг butów, kamaszy, lakierek, 
pwntoHi jtd. Przedewszystkiem bowiom 
w danym razis, podobnie jak przy innych 
sportach, można zadziwić grą mięśni, 
zwinnością, sprytem, przytomności. po: 
mysłowością itd. Powtórc—a na to trzeba 
położyć szczególny nacisk — robota wyko- 
nana przez lorda Peambrocka ma cechę 
indywidualną w przeciwieństwie da ordy- 
пагпеј szablonowej pracy Іокија. Lord 
wkłada w czyszczenie butów swą duszę, 
w której żyje niezaspokojona tęsknota za 
życiom innem, pięknom, harmanijnem. 

lansowane buty, podohniuż јак ogień 
rozpalony w kominku, noszą piętno oso- 
biste „dusz znnżonych* alo pięknych, Nie 
należy jednak przypnazczać, iż sport no- 
wy uprawia jedynie płeć brzydka. Prze: 
ciwnie, kobiety idą tu о lepszo z męż- 
czyznami i postępują tak, juk gdyby po- 
kojówki i kucharki znikły z powierzchni 
ziemi. Piękne panie — aczywiścio w ręku- 
wiozkach i eleganckich szlafrokauch — ga- 
tują, praaują, piorą, nakrywaują stól, sama 
się ubierają i fryzują sobie włosy. Ко- 
ryntyanizm w krótkim czasie przywędro- 
wał z Anglii do Franoyi. Kraj ten przed 
stawia grunt klasyczny” dia tego rodzaju 
prądów. Już przed 120 laty markizowie 
i hrabianki, o ozem przekonywają nas 
obrazy Watteau, w przebraniu pastorzy 
i pasterek, uzbrojeni w duże laski, obwią- 
zano niebieskiemi wstążeczkami, wypę- 
dzali na ląkę owce z dzwoneczkami u szyi 
Niestety, seenorya znikła. To toż prasa 
francuska przywitulu życzliwie nowy 
sport jako „Renesans gospodarstwa damo- 
лора.“ A jednak odzywają się poważne 
głosy przeciwko nowej modzie. 

Przedewszystkiem — zaznaczają kryty- 
cy—panowio i panie wykonywując prace, 
któremi obarczali przedtem służbę, poniżu- 
jn siebie w oczach pracującego pospól- 
stwa. U wszystkich narodów bowiem, nie 
wyłączając pierwotaych, praca hańbi czło- 


kiom zupełnogo wyczerpania sił w tej pra- | wiska i jest udziałem warstw biednych. 


Noblesse oblige! r'uwtóre zaś rozpo 
nienie się nowego sposobu grozi powa- 
żnem przesileniem. Panowie i panio zasma- 
kowawszy w pracy, rozpiszczą z czasem 
awg slużbę. Ale со wtedy?.. A czego 
będą żyli ci nędzurze, nie nio posiada- 
jący w swym majątkn, oprócz rąk, któ- 
rych teraz dla braku pracy nia moglihy 
zużytkować! „Nowy sport" zrujnuja ty- 
siąco ludzi biednych. Niechaj tedy ary: 
stokrucyw i finanserya w imię chrześcinń- 
skiej miłości bliźniego, dla dohra. lndn pra- 
cującego, jako prawdziwi męczennicy ido- 
ułów wszechludzkich, powró зу na krzyża: 
wą drogę, nsianq takimi cierniami nudów, 
jak karty i klaby, polowania i wyścigi, 
flirt i matresy. Prze. 


Praca w dni świątaczna, 


W rubryce z азда podano w pismach 
przebicg następującej hardzo znamionnej 
sprawy: W т, 1900 wójt gminy Lubionka 
w pow. Bielskim, gub. Biodlockiej sporza: 
dził protokól, w którym zaznaczył, %1 kil- 
ku włościan, wbrew przepisom, zajmowalo 
się robotą w polu і оюп w dzioń świy- 
teczny (29 maju starego stylu), Na mocy 
togo protokólu sąd gminny akazał oskar- 
żonych па zapłacenie kary po 20 rabli oil 
osoby lub na 10-dniowy meszt policyjny. 
Zjazd sędziów pokojn zatwiordził ton wy- 
rok. Skazani podali do senntu skurgą ka- 
aacyjnq, w której prosili о nobylonio wy- 
roku, opierując się ne tom, że czyn ich 
nie zawicr cech żadnego występku, ża 
obchodzenie świąt jost zależne od woli an- 
mego chrześcianini, że nio тойо być nu- 
kazywano przez policyę i, ża wrosztie nia 
obchodzą oni wcale święta, przypadająco- 
ga w dniu,29 maja st. st, Senat uznał, 20 
niema prawn, któreby zabraniało praco: 
wać w dni świąteczne. Wobac przyjętego 
od wieków zwyczajn, że dni takie prza- 
znacza się na zaspokojenie potrzeb roli- 
gijnych, prewodawos zwolnił ludność ol 
wszolkich słkrępowań, którchy ogółowi 
wierzących mogły stać na przeszkodzie 
w wykonywaniu praktyk religijno-moral- 
nych, Dia togo też ustawa zabrania zmu* 
„zania kogokolwiek do pracy w dni świą- 
teczne, 0 ile nie zachodzi potrzeba koniacz- 
na. Jeżoli więc nawat względam robót 
publicznych (prowadzonych w colach o- 
gólno - państwowych), a także rzomiośl- 
niczyoh i fabrycznych, mogą się zla- 
rzać wypadki, gly pracu staje się olowią- 
zującą nawet w dni świątaczna—to było- 
hy niekonackwentnem, a nawet w pe- 
wnych wypadkueli wprost szkodliwom, 
gdyby prawodawca chciał zabronić pracy 
w domu czy toż nu polu w dai świąteczne. 
Od pracy tukiej zależy bowiem dobrobyt 
lndności, Wychodząc z tej zasady, sonat 
uznal, że rozporządzenie wójta gminy by- 
lo niepruwne i dla tego sądy nia miały 
powodu skazywać oskurżonych. Wobec 
tego cale postępowanie winno һуб umo- 
rzono, To skasowanie wyroku przez senat 
poloży raz na zawsze kres pociąganiu wła- 
ścian do odpowiedzialności za pracę w dni 
świąteczne. 


Kwestyonaryusz. 


Dobra Gospodyni, pismo praktyczna, po- 
święcono codzionnym potrzebom gospa- 
darstwa kobiecego, między innemi wy- 
tknęło aobio za col — ilopomaganie do or- 
ganizacyi pracy zbiorowej, tj. do tego, oo 
powinna robić drzemiąca ol dawna dolu- 
gacyu niewieścia przy Towarzystwie prza- 
myalu i hanllu. Okeenio pismo to, ahogo 
ułatwić kabiotom działalność zrzeazonę 
w różnych slziudzinach życia prattycznogo, 
ogłasza kwestyonarynsz następujący: 1) 
Jakie produkty gospodarcze w danej ako- 
licy najłatwiejszy zbyt jdują? 2) Jakie 
są ceny пи każdy z nich? 3) Jakie waraaki 
produkeyi, ceny najemników, paszy, kosz- 
ty uprawy itd, 4) Czy produkt bozpośra- 
dnia dostaje się uu wigitazo rynki, czy to% 
przez pośreników jest naby wany? 5) W ja- 
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Jach wurunkach odbywa się odstaw, ju- 
kjo są w okolicy środki komunikacyi? б) 
Czy są pewne usilowania w celu porozn- 
mieniu się wytwórców między solą? 

Czy kwestyonaryusz te przyniesie plon 
obtity i czy na jego podstawie można bę- 
dzie zbudować wierny obraz stosunków 
krajowych, których jasnosć pozwoliłaby 
kohietóm zabiegliwym iśó łącznie naprzód? 
Wątpimy bardzo. W każdym razio i dobro 
chęci соя sip warte. Uo jednak Dobra Go- 
spalni rozumie pod łączeniem ail i orga- 
mzawaniem pracy kobiecej?.. Uechi, roz- 
woju i postępu ckonomieznego jest istot- 
me praca делив, ale nie kobiet lub тей: 
кту? osobno, locz kobiet, mężczyzn, dzie- 
vir muszyny. Dawniej gospodarstwa nit- 
bialowo lub chów drobin należały wyłącz- 
nio do kobiet. Dziś, gdy rolnictwo coraz 
bardziej się specyulizuje, gdy przybieru 
coraa wyraźniejszy charakter przemysłu 
tubrycznego, znikają stopniowo to odręb- 
nu gałęzie pracy kobiecej. Produkcya mło- 
vzua powólała do życia towarzystwa 
z wielkim uparatem środków technicznych 
i uemią fachowców. W Ameryce istnieją 
valo fermy hodowli drobiu. Jeżeli więc 
mumy zachęcać kobiety nasze nu wsi do 
samodzielnej pracy Jącznej, to nio zasklo- 

piajmmyż jej w granicach jednoj płci, bo 
[уу to wytwarzanie aztneznego pan- 
ntwa w państwie ekonomicznem Ан. 


0 bociany. 

Od kilkn miesięcy nu szpaltneh pism 
tuczy się walku o hociuny, na która To- 
warzystwo raeyonalnogo myśliwstwa wy- 
dalo wyrok śmiorci. Po wystąpieniu róż- 
nych Juzuków ochotniczych , wytoczyło 
swa dziala Towarzystwo ochrony zwierząt 
i zaczęło wyrzucać nu wrogów  boeranieh 
karteeze artykułów prawu, zabraniujących 
tępienia tego ptaka. Nata Towarzystwo 
ruryonalnego polowania odpowiedziula 
salwą iutorprotucyi owych przepisów na 
niekurzyść biednego i tuk ulubionego przez 
Ind huciana: Fo nie nie zmwzy, 20 on się 
пиги w puwagę i brodzi ро осі pod 
pozorem wylawiinia że gadów. Jost-to 
zbrodniarz, który zbija jaja dubeltów, 
bekusaw, kuczok i wybierając и mieli pi- 
sklętai lyka jak żaby, w nawet zjada mlo- 
de zajączki, To jest wlaśnie przyczyną, 
„llnezego zo stołow wielkopańskich znikły 
niektore gatunki zwierzyny. Bocian więe 
niogodziwiec, który tuk sordeeznie raduję 
na wiosnę duszę ludu naszego i każdego 
micszkunen wsi, —krzywdzi podniebienia 
„mukoszów: zabijając pisklęta, pozbawia 
my=liwych rozkoszy mordowania ptuctwa | 
już opierzonego. "елер więc, jako przes | 
stępcę niepoprawnego, tępie go brzwarun- 
kowo.  Możo istotnie jest on szkodnikiem. 
ule «ша suma jego zbrodni zapewne nie 
przow u tej, jaką popelniają szkod- 
mey-ludzie, Zamiust więc wykonywać tak 
нигоху i bezwzględny wyrok na bociana, 
nioch Towarzystwo racyonalnogo myš- 
liwatwa postura się przedewszystkiom | 
ochronić zwiorzynę przed tymi rabusiami: 
niech przytem i „racyonulii* myśliwi bẹ- 
ily trochę powsciągliwsi w swoim sporcie, 
który das zamienił me na przemyśl тират 
kawy. Prowudzą oni formalną , A któ- 
roj korzystują, Niemey, zakupując eałymi 
wagonami zwierzynę, upolowami z similo- 
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#9] BADANIA NAUKOWE. 


ODRODZENIE DUSZY. 
. 


a falach modernizmu wplynył do li- 
teratury wyraz: (dusza, Powołani 
j nicpowułani używają go chętnie, 
wyrużujije nim wszystka, ез nie jest tizy- 


| nas horyzontu swo fale tow: 


rznem, istnicjącem, namuenlnem. Aby go 
ystępnić zrozumienia ogółu, wyszuku- 
її rozmaite określenia i cechy; jedni 
scawiują swe ilnsze „w climurnych 
»wiątnicach,* inni zuburwiają јо „t 
barwnymi* kolorami, inni wreszcie wysy- 
laja swe dusze na wędrówkę w „bezkre- 
sy, nieskończoności, pre początki.* 

Jtuk nadużywa się tej biednej duszy, 
naginająe ją do frazeologii rozmaitych 
gryzipiórków. Tak wreszcie detronizuje 
się, banalizuja pojęcie, do którego rzadko 
kto dorósł, by się niom bezkarnie popisy- 
wać. Podobnie jak „Móg,* „ojczyzna, 
„szczęście* — pojęciu, któro wskutek we- 
wnętraiego swego arystokratyzmu mało 
wię nadają do rozwłóczenia po szarzyznie 
codzienności, tak i wyraz „dusza“ winien 
zaznać więcej opieki рге] zupełnem jego 
zbanalizowaniem. 

Uzem jednak wytłomaczyć ową dążność 
do wyręczunia się tem pojęciem? ()to zwrot 
ku psychizmowi w literaturze, jako reak- 
сув przeciw natarelizmowi, spowodował 
częstsze użycie tega ројесіа. Jak roman- 
tyzm, będąc rezkey; przeciw kluaycyzmo- 
wi, wziął w użycie wyraz „вогое, jgloszijc: 
Miej norce i patrz w serce — tak moder- 
uizm, reagując przeciw hasbi woryzmu: 
Budaj okiem fizycznem świat widzialny, 
głosi: „Badaj duszę i јој atany...* 

(to wyjaśnienie „paychiama* w naj 
nowszoj literaturze. О szezobol niżej, tj. 
w wyobrażeniu nasladoweów, litoratków 
ipootków, » stąd dnloj w ustach ogółu 
znalazł się wyraz dusza w edycyi gorazej, 
popularnoj, już wielce zbanalizowanej. 

Lecz nie na tom koniec. Pojęcie duszy 
rozszezopia się na dwu rodzaje: duszy 
„modern“ i „niemodern.* Czyli: duszy 
sluwmonizowanej z współczesnością i jej 
ргогокаті — i zamkniętej na dzicsięć O 
stow przed wszelkiem nowatorstwem, du- 
szy konserwatywnej, niepojmującoj тло 
komo ostutuich wyników, do jakiej doszła 
twórczusu. 

Abadania, zaudizowania tej duszy „ma- 
dern” podjął wię jeden z najwybitniejszych 
publicystów niemieckich, Мих Messer, 
u rezultaty awych badan zawarł w książe 
Uber die moderne Sesle, О niej to właśnie 
pragnę mówić, 

Dziwna to książku i dziwne wywolnje 
uwzucia. Dziwne —bo nie zaspakaja wcale 
ogólnoludzkiej skłonności do uosobieniu, 
uplastycznienia sobie przedmiota badan, 
W pierwszoj chwili po przeczytaniu złu 
się, że Rutor na morzu dom zbidowitć za- 
pragnąl: stosy cegieł kładł na powierzch- 
upienionego morza, а опо је Wszyst- 
kie pochłaniało,., Tak i tu. Na pojęcie „d 
szy” narzuca tor subtolną buduwlę, stwo- 
rzon z cech „modernizmu,“ nie bacząu 
weule, że samo pojęcie dnszy jest płynne, 
jok morze, przestrone јак morze, wymy- 
kającw się po zn kresy świadomości, jak 
morze, które po ха kresy widzianego przez 


Pominąwszy więe to dzi wrażenio, 
jukio nas opunowywu wskutek niemożno- 
ści wyobrażenia sobie, ucieleśnienia przod- 
miotu badań і roztrząsań — sama książka 
jest napisana z przecudowną bystrością 
i subtelnością, а przytem takim tchnio za- 
рєш, tak silnom wownętrznom przeko- 


į naniem o prawdziwości głoszonych słów, 


miech medowierzania czytelnika, po- 
kpiwającego w duchu z uutoru, który chce 
„duszę eliwycić i oglądui," następuje wkrót- 
ca podziwawi. 

Aby jak najdogodniejszą znaleźć drogę, 
którąbym czytelnika mógł oprowadzić po 
stacyach wywodów Maxa Messoru, podzie- 
liłem caly przedmiot badania na kilka 
warstw. 

Naprzód sumo pojęcie. Uóż to jest i kie- 
dy dusza jest „modorn*? Nujogólniejszu od- 
powiedź brzmi: „Przyroda nie zadawala 
się, jeżeli ją ktoś poznał Jej osta- 
tecznym colom niu jest Pluto, Spinoza, 
Wagner, jej prawdziwym celem jest, by 
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ły człowiek stal aie prorokiem рей 
jwzyroły, by rozwiązywał joj tajemnice, 
był doskonulym przedstuwieielem jej za- 
mysłów.* 

A suma pojęcie 
przedstawiu: 

nowoczesnymi są ci, którzy pragną zwal- 
czyć to, co pozbuwione jest warunków ży- 
cia, hy miejsce znaleźć „dla nowych form 
życiowych; 

nowoczesną jest dążność do zwalezenia 
przestarzałości a obrony przyszłości; 

nowoczeanem jost wszystko, co zmierza. 
do ewolneyi czlowieku, со go pobudza za 
pomocą organicznego połyczenii rożwnie 
i serea do doskonalenia się; 

nowoczesny} jest tesknota za ucieleśnie- 
niem w jednej osobie piękna (roka, sercu 
chrzeńcianina i rozwnu Юцторојелука. 

W tem znaczeniu mo należy się dopa- 
trywać modernizmu tylko w najnowszych 
czasach i jego twórczości. Ilekrot epoka 
kultury dochodziła do rozkwitu, nastawył 
modernizm, objawiała się dnsza toj epoki, 
Tuk jest Plato „modern,“ są też niomi 
Wady, jest mistyk Swedenborg. Nuod- 
wrót zas „niemodern,* zacofani są sędzio- 
wie Ńokratosa, wrogowio Kolumbu i Gu- 
lileusza, 

Kazda epoka postępu mu swój symbol, 
wyobrazicieln. streszozającego w sabie 
wszystkie cechy, zalety i wady chwili, w 
której żył з dzmłał. My go obocnia joszcza 
nio mumy. „Niema jeszoza Jedynegy, 
w ktorego postaci zjędnoczyłyby się wazy- 
stkie piorwiustki, w przyszłości геј wodzić 
mająco. Lsoz tysiące ludzi czuja, 26 mi» 
dojdzie, ipee czeka пай w pokorze 
u istnioniem swem i dziułaniam przy 
gotowywa jego nadejście..." Wiemy, ża 
chwila obecna jest przejściowy Prze- 
blyski nowej kultury poczynają „ią oku- 
w społeczeństwie, nowe prądy, 
i nawmdniwć je. A nusionio nu- 
wej, odrodzonej lulzkości тозу poczym. 
„Każdy, kto w sobie czuje pierwinstki oil- 
rodzenia, ma święty obowiązek wytłomu- 
czyć je innym, celem pouczenia ich i wH- 
twieniu im drogi owolucyjnej, by powatul 
nierozwiązalny lańoneh SALI о które 
rozbiłby się пирог tlnazczy zacofańców,” 

A teraz pierwsza warstwa duchowa 
„uowogo" człowieku: Milosc, tu widu ту- 
slira między mężczyzną в kobietą winna 
jų calkowicio wypelnić, W miłości nej- 
szorzoj pojętoj, przejawin się tęsknota za. 
nieśmiertelnością już podczus życia do- 
czesnego. Мах Mosser zbija rozwiolmoż- 
niong w ostatnich czasach dyżność, stresz- 
ostja się w zniwelowania płci, prze” 
ksztaloenin istoty kobiocej, wytrosowaniu 
jej na „męskie* stworzono. 

„Kobieta jest uczuciem Stwórcy, męż- 
czyzna jogo myślą. Istotą mężczyzny jost 
siła i wodza, istota kobiety—piękno i niu 
świndomość... 

Dążność zniwelowania plei, sprówalźe. 
niu ich nawet pod względem duchowym 
mi jeden poziom, nie doprowadziła доб 
do wytworzenia żadnego nawego organi- 
эши, locz stworzyła bezużytki i męską ko- 
леге, której mózg stał się уво, niszczy - 
cym ty, со jest specyficznie kobiucem, lub 
zbabialego mężczyznę, któremu się mózg 
pokraczył.* Mysl to nie nowa. „JeBzoze 
Ludwik Feuerbach ją podniósł, „бо to mi- 
łość? — pyta. — To jedność myśh i bytu, 
Byt=to kobietw, mysl — to mężczyzna, * 
"Tak wzajemnie się uzupełniają dochodzi 
mężczyzna i kobieta w miłości do spełnio- 
niu jednoga z najważniejszych zadań. 
przyrody: do slarmonizowania dwu od- 
miennych pierwiastków twórczych. „Męż- 
ступи może pvm tajemnice duszy 
kobiecej, nawet to, z ezego опи samu sobin 
sprawy nie zdaje, kobieta zas wyczuwa jo- 
go silę, królestwo jego myśli i Awiadu- 
mości.“ 

Drugą warstwą duehowi jest artyzm, 
Krzewienia artyzmu przyrodzonego — to 
jedna ze zdobyczy nowego czlowieka, Olo. 


molernizmu tak się 
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enie jeszeze co do napięcia psychicznego 
jest wielka różniaa między artystą zawo- 
dawym a człowiekiem przeciętnym. Wazy- 
всу np. przysłuchujemy się orkiestrze roz- 
brzmiewującej w przyrodzie — a Wagner 
jeden zdaje sobie z niej sprawę, odnajduje 
pojedyncze tony, wyczurowuje ich nastrój 
Lecz człowiek przyszły w awej duszy ће- 
dzie pieścił елу to dźwięki, czy to slowa, 
czy barwy i kəztalty artystyczne. A wów- 
czas spełni dwa zadania artysty: prawdom 
psychicznym zdoła dać ludzkie kształty, 
a powtóre będzie przewidywał przyszłe 
farmy bytu. 

Tu dobiegliśmy do narzucającej się mi- 
mowoli kweatyj: jakie będą przyszłe formy 
jestestwa i w jakim stosunku da nish znaj 
dzie się człowiek, I na myśl nam przyeho- 
dzi lupoteza nietzzcheańska o nadczłowie- 
ku. Wedle Nietzschego, nadezłowiek bę- 
dzie, A wodle Mossora— już był. „Chrys- 
tna był pierwszym i dotąd jedynym nad- 
ozłowiekiem."* Powoli dokonywa się w Inda- 
kości ewolucyn ku idei Obrystusowej. 
„Roznm opuści dobrowolnie tron awój ty- 
ranski i stanie się potulnem narzędziem 
duszy... I'ołóżcie na jedną stronę wagi naj- 
większe mózgi, jakie ludzkość wydala: 
Arystotelesa, Kartezyueza, Kanta, — a na 
druga najlepsze serce: serce nienczonego 
z Nazaretu— a równowagi nie będzial* 

Lecz do Ohrystusowego ideału wie- 
dzie droga cierniowa. То też następ- 
nym warunkiem powstania odrodzonej 
ludzkości jest pokonanie cwerpienia. Cier- 
pienie powstaje z niespełnionych potrzeb. 
„Jeśli kim włada wola, wtedy cierpi; jeśli 
się od niej uwalnia — zuznaje spokoju." 
Wyzwolenie się z pęt woli — oto wa- 
ány etap = drodze do odrodzenia. Pokonać 
ból i cierpienie, znaczy przezwyciężyć bn- 
lesny stan świadomości. A potem czło- 
wick żyje boz trosk, bez obawy, bes po- 
trzeb — tylko kocha. A choċby go bito, 
oplwano, krzygowano — nia cierpi. Staje 
się częścią przyrody, ezęścią nioświadomoj 
natury, staja się nadezlowickiom, 

I tu dosięgu szczytu wywód Мака Mes- 
sera: człowiek, który przyjął w siebie pier- 
wiaatki boskie, który za życia zmartwych- 
wstał — боп z mroków przysalośni się wy- 
loni i ten zapowie królestwo duszy na 
тісті... 

Tak się przedstawia w najogólniejszych 
zurysach postać czlowieka odrodzonego, 
Tak ją przynajmniej kształtuje teoretyk 
modernizmu. 

Wiele w tem jest szlachetnoj azczarości 
i zapalo. Lecz.. czy to nie walka... z win- 
trakumi1? 


Bertold Ner. 
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„DZIĄDY* W KRAKOWIE. 
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tzeó „Dziady“ na scenie, zobaczyć, 
ak ta lotna poezya, doprowadzona 
miejscami do ostatnich krańców 
селесін, na jakie stać człowieka wspóleze- 
anego, zarysuje się па scenie, wśród deko- 
racyj i efektów teatralnych, odczuć we 
wszystkich scenach, które się przewiną 
przed oczyma, ów specyalny „nastrój,” 
właściwy „Dziadom*; wcielić się wreszcie 
w te zdarzenia, przepojone mistycznem 
oświetleniem; słowem, przeżyć wszystkie 
oztery ezęńci raz jeszcze, nie sum na sam 
z książką, lecz wespół z publicznością i to 
w wieczor Zaduszek; byla zbyt wielką po- 
kusą, by jej nie uledz. 

Wiedziałem oczywiście z góry, żo to, co 
stanowi najsubtelniejszą treść „Dziadów * 
1 budzi się w duszy czytelnika podczas ozy- 


tania tej poezyi, nieprzeznaczonej dla sce- 
ny, zniknis na deskach teatru: mówię 
о tym delikatnym szwie, który w „Dzia- 
dach“ zeszywu oba światy: ten realny, złu- 
dnie prawdziwy, toczący się mocą równa- 
nia: dwa razy dwa jest cztery, z tym dru: 
gim, pełnym wizyi i światła, dla Mickie- 
wieza hbezpośredniejszym od tamtego a za- 
razem prawdziwszym i bliższym jego du- 
szy. 

Т nie dziwnego, bo na scenie oba światy 
wydają się jednakowo realnymi; linia sty- 
czna musi się z konieczności zamazać, 
a wtedy osłabia się owa granica, wzdłuż 
której biegnia szlak mistyczny, w któ- 
rym cały utwór od początku do koń- 
ca jest skąpany. 

resztą musiało się to stać na mocy in- 
nego prawa. Podczas czytania budujący 
się w duszy gmach bierze cegły ze awyeli 
własnych kojurzeń i uczuć, dopełnia cało- 
ści przeczytanej własnemi wizyami, n li- 
nie wszystkie są niawyrażne, tony wszyst- 
kie lotne i delikatne, tak że ten świat „do- 
powiedziany* ataje się w wyobraźni i n- 
Gzuciu bardziej jednolitym, bezpośredniej 
z nami złączonym, niż ten, który widzimy 
w teatrze. Tu skupienie widza rozrywune 
jest co chwila niespodziewanemi wrażenia- 
mi wzroku 1 słuchu, do wybudowania 
wspomnianego gmachu znajduje daleko 
więcej zewnętrznego materyału, czerpie 
tem samem mniej z duszy swojej. Powsta- 
je też całość wprawdzie pełniejsza, wyra- 
misteza, bardziej skrystalizowana, lecz 
mniej bezpośrednia i mniej subtelna, niż 
w. pierwszym wypadku. 

Pomimo to „Dziady“ ne scenie mogły- 
Р uwypuklić cały szereg przepysznych 
obrazów, przemówió wyraziście plamami 
barwnemi, ruchem aktora, nastrojem sa- 
mego oświetlenia, gdyby nożyce nie ob- 
cięły treści, nie zmieniły poczyi, nie 
uroniły ліс z całości, am jednego obrazu, 
ani jednej sceny. Gdyby nie ruszuno tej 
kości z kości, tej krwi z (SE Miekiowicza, 
tej poezyi przepojonej wszystkiom, co tyl- 
ko było drogiem i świętem dla niego, tej 
poezyi, którą ułożyło i w jedno złączyło 
samo życie. 

„Dziadów“ ani obcinać, ani skracnó nie 
można. Wolno to zrobić z „Kordyanem,* 
2 „Faustem,* z „Manfradem,* gdyby је 
grać shciano, ale z „Dziadami* niel Во tu 
każde słowo jest cremś żywem 1 każde 
drgało w życiu Mickiewicza; tych słów nio 
ułożyła jedna chwila, lecz długi szereg lat. 

Nieznaczące dla nas w pierwszej chwili 
słowa, przy bliższem wniknięcin w życie 
pooty nabierają życia, strzelają iakrami, 
mówią głośno o sobie. Za każdem czyta- 
niem „Dziadów* mamy wrażenie, ёо otwo- 
тлопо пиш nowe okna, przez które wlewa 
się moc światła i że to światło uwidocznia 
wspaniale sharmonizowane barwy, niodo- 
strzeżone przez nas poprzednio. 

Czy można wyrzucić choćby słówko z im- 
prowizacyi, uronić choć jeden akord z tej 
wapaniałej gamy, rosnącej w szał, w roz- 
pęd a ginącej w śmiechu szatana? 

Так myśląc, wehodziliśmy do teatru 
spokojni, pełni „Zadnszek.“ Przez myśl 
nie przeszło, że doznamy dużo przykrości, 
że chwilami płakać nam się będzie chciało 
nad okaleczeniem „Dziadów,“ że miast ar- 
cydzieła zobaczymy skoszlawioną, zeszpo- 
cong, nierozumnie zniszezon:] poczyę, chwi- 
lami wprost niezrozumiałą i nieodezutą 
przez tych, którzy ją wystawili. 

Zamiast aamotnego pokoju, którym roz- 
poczyneją się „Dziady,“ pokoju z dziew- 
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świecą, która gasnąc pogrąża wszystko 
w ciomności, ujrzeliśmy omenturz, а na 
nim starca, guślarza i chór. Dziowczyna 
wchodzi na cmentarz i tu między grobami 
wypowiadu swe skargi. Od atrony przeci- 
wnej ukazuje się Gustaw. Maryla spo- 
strzega go 1 przemawia słowami strzelca 
z I części. 


Dlaczego taki higoa? Dlaczego zlepiono 
obraz z okruchów tu i owdzie wyłowio- 
nych? Ten Gustaw, polujący zamiast w le- 
sie na cmentarzu, był wprost komicznym. 
Taką byla pierwsza acena, 

W drugiej — dekorsoye wspaniałe: ka- 
pliea wysoka. gotycka, ze ślicznie rysują- 
cemi się oknami i olbrzymim pośrodku 
filarem palmowym, w rodzaju tych 
z Malborga lub z kościola Św. Krzyża w 
Krakowie. Przy ścianie ołtarzyk baroko- 
wy, świadectwo zepsutej epoki, kisdy wy- 
rzucano z kościołów tryptyki. Jednem sło- 
wem, dekoracge жеше nie banalne, nie 
zszargane po wszystkich deskach teutrul- 
nych Awiuta, 

Stopniowo zapełnia się kaplica, przycho- 
dzi guślarz, zakhna widma i chór, który 
ой czan do czasu pomrukuje: „ciemno 
wszędzio, głucho wszędzie." 

Na oltarzn, wysoko tuż przy ścianie, u- 
kazują się dwa aniołki. Cala scenu byłaby 
dobrą, gdyby nie lwowski akcent jednego 
z tych aniołków — jak ktoś słusznie zan- 
ważył. 

„Рап,“ szarpany przez aowy i kruki, 
ukazuje się ua samym środku sceny zalo- 
dwie о parę decy metrów od guślarza i chó- 
тп. Jeżeli już chciano pokazać widmo bli- 
żej, пів za oknem, jak u Mickiewicza, to 
należało przynajmniej wyzyskuó ofukty 
aceniczne (siatka). То widmo, turgune i roz- 
rywane przez chłopów tuż obok łomu 
w kaplicy, razi niesłychanie, A przytam 
guślarz wyglądal, juk gdyby амуд kijem 
chciał lud powstrzymaó od objawów hito- 
ści dla ofiary. Poprostu między widmem 
a „żywymi“ nie było żadnej różnioy. 

Następowała część IV, zatom najsubtol- 
uiejsza, najbardziej nastrojowa, jedyna 
w swoim rodzaju na świecie, Pumiętałem 
dobrze uwagę znanego artysty: IV część 
z trzema świocami, które w odstępach je- 
dna po drugiej pasną, powodując na. ное- 
nie coraz większą ciommność, a na końcu 
zupełną пое, może wywołać niczmierne 
wrażonie, Mickiewicz, o Пе widać z tekstu, 
nie inaczoj rozumiał wydobycie całego na- 
stroju, Zresztą w tej części świeco ву wi- 
dziulnym „motywem przewodnim." Опо 
między Gustawem a księdzem stanowiiy 
znak widomy nadprzyrodzonych tajeranio, 
Kiody kurtyna się podniosła, ukazal się 
pokoik wiejski z olbrzymim obrazom Mat- 
ki Boskiej, nad drzwiami. Rozpoczęła się 

га, która była wprost męką dla widza, 

ustaw rocytował obcięte kawalki, ksiądz 
toż wamo. Brakło calych scen, Widz, 
podrażniony krzywdą wyrządzoną oalaj 
poezyi, nie mógł uważać, nio mógł skupić 
myśli. Na takie stany duszy u publicz- 
ności musi dyrekeyn teatru zwrócić uwa- 
ge, musi uniknąć ioh wywoływanm. A po- 
tem te świece, zogo z nich nie zrobiono! 
Naprzód były tylko dwio, następnie obie 
przy pierwszem uderzeniu zeguru zgaaly. 
a przynajmmej tak się zdawało, gdyż dru- 
ga świeciła odtąd niezmierniu słabym 
płomieniem. Trzeciej zupełnie nio by- 
ło, ani też owego powolnega ściemniania, 
Бо zresztą i na co, kiedy wypuszezono od- 
powiednie słown: „A tug mi, panie maty- 
lul* Przecież takie rzeczy można było od- 
daó na scenie i to wspaniale. 

Akt z improwizacyą grać i useeni- 
zować była latwiej, gdyż Mickiewicz sam 
o tem pamiętał. Dziwnego uczucia do- 
znawali widzowie, słuchając obciętej im- 
prowizaeyi. Obcięto nawet takie miejsca, 
jak: „Ton tylko, kto się wrył w księgi itd.” 
Paprostn dopuszczono się „barbarzyńatwa 
artystycznego. * 

Czytałem korespondenecyę o przedsta- 
wienia i nie wiem, czy jej twórca kpił 
z siebio i x publiczności, pisząc, że ohoięto 
bardziej znana kawałki, które zresztą kuż- 
dy mógł sobie łatwo w myśli dopełnić, 

Mamy tu żal do dyrekoyi 2н байо sceny 
wyrzneone: za ażlon z Brodzińskim i Koż: 
mianem, za sconę w dworku z Matky Bo- 
ską, tak potrzebną dla nastroju, dla widza, 
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który musi nieco ochłonąć i wypocząć 
przed aceng modlitwy księdza Pjotra. 
Jeżeli jednak „Dziady* tak AE tak 
wykoszlawione i skrócone mogły zbudzić 
tyle uczuć nowych, tak hardzo rozszerzyć 
duchowe widnokręgi i taką powagą na- 
pełnić duszę; jeżeli w nią wlały впору 
nowych kojarzeń, nowych myśli, to coby 
się stało, gdyby byly zugrane lepiej, bez 
obcinań, ściskuń, obstrzygiwań sceny ze 
sceną? Оо by było, gdyby dyrekcya teatru 
zumiast dostrujać „Dziady“ do jednego 
wieczoru, byłu je grała ой południa choćby 
do nocy, jak Niemcy Wagnera w Beyrucie? 
Szkoda dobrej woli pp. Kotarbińskiego 
i Wyspiańskiego, szkoda efektów miej- 
scami wspaniałych, dekoracyj oryginal- 
nych, wieczoru, który mógł byl się rozsze- 
rzyć w wielki, wzniosły dzień. Prawda, że 
w ten sposób grane „Dziady“ utrzymają 
się w repertuarze na długi może сена, że 
rozszerz} kult dla wieszcza i zrozumienie 
dla niego, ale wszystka kosztem artyzmu. 
Bo te „Dziady“ nio byly prawdziwymi 
„Dziadami* Mickiewicza. Nie byly tem ar- 
cydziełem, które świeci szeroko w całej li- 
teraturze świata, odosobnione, jedyne. 


Mieczysław Limanowski. 
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Tadeusz Kopczyński: Kajetan Orug Dramat w 4-ch 
aktach 


| ieslusznie odezwały się glosy paru 
krytyków teatralnych na nieko- 
ШЫ глуб dramatu p. Konczyńskiego, 
p.t. „Kajetan Orug,* porównywując go z 
„Otchłanią,* która na naszej scenie oieszy- 
ła się dużem powodzeniem; niealusznie — 
gdyż dwie te sztuki różnią się od siebie 
i myślą i trościq, a duch, jaki wieje z o- 
statniego dramatu, bynajmniej „Oteblani* 


pokrewny nio jest. Tam bobator podstę: | 


pami wszolkiego rodzajn usiłuje zdobyć 
majątek, by wznieść się na najwyższe 
szczeble drabiny apołecznej, ройслна gdy 
Orug pracujo dla miliona, bo pcha go do 
tej pracy bezbrzeżne, potężne, wielkie 
i czyste uczucie — miłosć, bo otoczenio żą- 
da od niego tej pracy, prosi, zabiegu: 
akayonarynszy i wspólników Oruga poże- 
ra żądza coraz to większej dywidendy, 
в ојсјес panny, którą miłuje, podezeptami 
rzuca słowa zachęty i nadziei dobrej przy- 
szłości,.. Więe pracuje... 

Ale w chwili, kiedy go poznajemy, jest 
on już człowiekiem chorym, zniochęca- 
nym, podejrzliwym: pięć lat pracował 
z wielkim wysiłkiem i jednostronnie. 
Z natury idealista, zaprzągł się do pospo- 
litego jarzma, by zdolyć i zgramadzić pie- 
niądze. Teraz spogląda on na swe oto- 
czenie z niechęcią, gdyż bndzą się w niem 
podejrzenia wyzysku; zuczyna gardzić 
tymi ludźmi, których cenił, a wśród któ- 
rych znajduje się i Ludwika Bobieku — je- 
go przyszłość. fTmdwice nio pilno wyna- 
grodsić Oruga; jest nadto powną jego mi- 
łości, widzi doskonale, jak on przez nią 
cierpi, wie że Orug azuka zapomnienia 
w hnlankuch nocnych w mieście, dokąd 
się wymyka od ezaan do czasu, а wazy- 
atko — przes nią! Ją to w części zajmuje, 
znciekuwia, nawet chciałaby kiedykol- 
wiek wziąć udział w takiej zabawie, gdyż 
tutaj, na wsi, nudzi się szalenie. „Mama 
ma chociaż awoje бепну — u ja co?..* Mal- 
żeńatwo, dzieci, Orug, taki monotonny — 
mie, nie, to byloby zbyt szaro 1 nudne 
Więc lepiej czekaó— może tymczasem zja- 
wi się ktoś inny.. А wielkie uczucie, ja- 
kiem Orug żył dotychezna, zaczyna się 
przeradzać, przestaje byó miłością ślepą, 
wierzącą i ustępuje miejsca analizie, zdro- 
жеши rozsądkowi, zwlaszcza, że przyja- 
ciel Kajetana, Stofan Katerla, przestrze- 


| kiem „przeciętnym,* 


ga Oruga o nieszozerem postępowaniu 
Ludwiki. Więc Kajetan bada, a przejrza- 
wszy myśli tej, której bezgranicznie ufał, 
postanawia jednym śmiałym zumachem 
zerwać wszelkie stosunki.. A ponieważ 
z chwilą, kiedy „ją* utraci niomu potrze- 
by robienia pieniędzy, zrzeka się zarządu 
fabryk i, wycofując ze współki, rozdaje 
awe kapitały na cele filantrapijne... „Zda- 
walo mi się, że noszę na sobie plastor mio- 
du, do którego lgną wszelkiego rodzaju 
muchy i bąki і kqsają mnie.” 

Więc rzucił precz ten plaster. A Tud- 
wika, tracąc grunt, na którym czuła się 
dotychczas bezpieczną, probuje teraz wazel- 
kich ryzykownych nawet sposobów, всу 
adwieść Orugu od rozdania majątku i neu- 
nięciu się od świata. Lecz on kochał za 
silnie, a teraz aż nazbyt nio ufa zapewnie- 
niom Ludwiki, nazbyt cierpi i na wazolkie 
jej zaklęcia mu jedną odpowiedź: „nie!* — 
nawet wtedy, gdy ona ucieka z domu ro- 
dzieów do niego. 

Postać Kajetana Orugu — jak to z zaloże- 
nia sztuki wypada — wysunięta na pierw- 
szy plan, jest osią, okolo której obraca się 
akcya, jest treścią dramatu. Więc widz 
koniecznie pyta: czy jest to figura jednoli- 
ta i zali czyny Oruga są konsokwentne?... 
Niewątpliwie—tak. Bo mnsimy pamiętać 
о tem, że Kajetan Orng—rhociaż chwilami 
wydawać się może widzowi nionaturalnym 
i monotonnym— wtedy, kiedy go nam an- 
tor pokaznje, przeżywa dni. które posta- 
nowią o jego czynach i przyszłości, Da- 
wniej wierzy], teraz bada, bo podejrzewa. 
bo jest już przekonany, że Ludwika bawi 
się jego uczuciem jak piłką  Poznawszy 
jej kłamstwa, sądzi ją tom surowiej, im 
bardziej przedtem miłował; nie znajduje 
dla niej ani przebaczenia, ani litości, bo 
on już nie ten ааш, bo ona dla niego 
przestała istnieó. Umysł pospolity, czło- 
wiek, którego wzrok ślizga się po po- 
wierzchni wrażeń życiowych, który mało 
odezuwa, n jeszcze mniej myśli, ani chwili 
nie zawahażhy się —i Ludwika byłaby je- 
go. Ale Kajetan Orug nie jest człowie- 
choć może nadto 
wraźliwy, mu on w sobie coś z Hamleta 
i „nadosłowieka.* Ludwika, z tego środo- 
wiska, z jakiego wyszła, zwykla „panna do 
wzięcia,“ nigdy nie dorównałahy Orugowi 
poziomem myśli i uezuć, a jeśli kończy 
samobójstwem, to dlatego, że straciła staw- 
kę w tej ryzykownej grze. Zbliżenie się do 
siebie tych dwu postaci w otoczeniu glu- 
piego ziemiaństwa galicyjskiego, w śro- 
dowisku grubego egoizmu, płytkich serc 
i umysłów, jakiem jest dom i otoczenie 
Bobiekieh, musiało wywołać starcie i za- 
kończenie dramatyczne dla obojga. 

Język i styl utworu bardzo staranny, 
a niekiedy (w natach Ornga) postyczny. 
Figury drugorzędne jak Stefana Katorli 
ciotki-sturnszki i księcia Radamina, od- 
tworzone barwnie i plastycznie, składają 
całość pod względem artyzmu wyższą od 
pierwszej pracy antoru. 

Wykonanie sztuki było boz zarzutu. 
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Uśmiech jesieni. 
are. 


Z cichym szumem z drzew spadają 
Już ostatnie liście... 

Tylko żywą lśnią purpurą 
Kalinowe kiście. 


Blade słońce je litaśnie 
Złotem opromienia; 

Ach jedyne to są wiosny 
I Jota wspomnienia. 


| (gra w piłkę) j 


Dziwnie wśród gałązek pustych 
Jngody jaśnieją; 
Niby uśmiech rozbudzony 
Ostatnią nadzieją. 
Uśmiech w twarzy, co się dawno 
Uśmiechuć nie umie. 
Co zastygła już w jesiennej 
Śmiertelnej zadumie 
Uśmiech taki twarz człowieka 
Wtedy rozpromienia, 
Gdy usłyszy w swej wędrówce 
Hasło wyzwolenia 
Dziś rumieńcem i uśmiechem 
Świeci twarz mn zgasla: 
Ach, słyszałam, ben . zdaleka... 
Niby przebłysk —hasła, 
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Zasada przemocy. Berta Suttner, niestru- 
Ягора propagatorka idei wszechpokoja, туні: 
piła z nową odezwą nie do ludzi ani do rządów, 
lecz do sumienia współczesnego człowieka, au- 
mienia uwrażliwionego i wysubtelnionego przez 
kulturę, domagając się odeń protestu przeciw 
wojnie południowo-afrykańskiej, Nikt więc — 
woła — nie przyjdzie z pomocą Boerom, tak 
babatersko o niepodległość walezącym? Nikt nie 
wesprze Anglików ginących bezmyślnie w obro- 
nie czczej przewagi silniejszego? nie ujmie się 
za całą przez tę wojnę pohańbioną kulturą, cy: 
wihzacyą ludzkości? Niema winy bez kary, a tu 
wszyscy ną winni: i сі co grzeszą, ici со na 
grzech pozwalają. Nieuniknionem następstwem 
przemocy, okrucieństwa, bezprawin jest niena= 
wiść mówi pani олег — a nienawiść to 
raecz niebezpieczna, to żywioł niszczący, stra- 
azoy nietylko dla tych, którzy go wywołali, 1002 
dla cułej ludzko: pomimo różaorodności swe 
go składu tak silnie już dziś spojonej, że co 
spada na jedną jej cząstkę, odgłos znałeźć musi 
we wszystkich, Więc nie przeciw narodowi an- 
gielskiemu, który częściowo tylka może przyjąć 
odpowiedzialność za gwałty dziejące się w Afry- 
ce, wśrod którego nie brak ludzi od pierwszej 
chwili potępiających sprawców wojny, podnieść 
należy głos oburzenia, wystąpić z nieuawiścią, 
lecz przeciw samej zasadzie przemocy, której 
ludzkość pozwolila zawładnąć sobą, a która 
jest rzeczywistym i jedynym jej wrogiem, istot- 
ną twórczynią, huńbę narodom przynoszącej 
stytucyi — wojny. Sumienie ludów zaczyna się 
już jednak burzyć przeciw niej: więc musi 
przyjść chwila zupełnego wyzwolenia z tych 
przyzwyczajeń barbarzyństwa, kiedy jak zbro- 
dniarzy traktować będą jednostki podobne Ba- 
den-Powel'owi odzywającemu się, że „football 
abawą przyjemną, lecz po- 
lowanic na ludzi jeszcze przyjemniejsze.“ 


(Frankf. Zing). 


0 surowicy tyfusawej dr. Chantemesse, 
ucznia Pasteura, Petit Parisien, podaje nastę- 
pujące szczegóły: „Dr Uhantemesse zrobił pier- 
wszą próbę ze swoją surowicą na 34 chorych, 
powierzonych jego opiece, z tych ani jeden nie 
umarł, а. jednocześnie w innych szpitalach pary - 
skich śmiertelność wśród tyfusowych dosięgła 
25%. Dr. Chantemesse w dalszym ciągu prowa- 
dził doświadczenia, koledzy jegu również po- 
sługiwali się aurowicą i zawsze x dobrym skut- 
kiem. Z liczby stu chorych, którym ją zastrzy- 
knięto, umarło tylko sześciu í to ci, którzy w 8 
dni dopiero po zasłabnięciu surowicę mieli 
wstrzykniętą. Działanie tego nowego środka jest 
bardzo podobne do działania surowicy przeciw- 
dyfterytowej: gorączka opada szybko i powrót 
do zdrowia odbywa się w warunkach normal- 
nych, Jedna doza zawiera !5/,,, centymetrów 
sześciennych. Czasami jednak trzeba zrobić aż 
trzy wstrzyknięcia. Wladze sanitarne Meuil- 
montant, przedmieścia paryskicgo, gdzie wy- 
buchła epidemia tyfusowa, zaprowadziły użycie 
tego środka w swoich szpitalach, naturalnie 
z odpowiedniemi ostrożnościami, 
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Chark. Gub. Wied. ogłostły następujący komuni- 
kat а wypadkach z d. 29 września r, b., we wsl Pa- 
młowie, pow. Szumskim: „Około godziny 6 
tlum zekclarzy, złożony з kilkudziesięciu lod: 
przewoduletwem włościanina Grzegorza Pawlenka, 
wyszedł g izby, w której poprzednio całą пое pro- 
wadził Jakleś narady. Sekciarze, w Мете około 70 
ludzi, w towarzystwie wielu elekawych i nieoświe 
сопуоһ prawowławuych, udali się do cerkwi i asko- 
ły. Ponieważ poprzedniego dula krążyły pogłoski, 
Że sekciarze kouja еой przeciwko cerkwi, przeto 
szkoły i świątyni, w której tej oledziell nie było na- 
bożeństwa, strzegli pollcyauci | zetnicy. Policya 
nakazala tlamowi, by się rozszedł; sekelarze nie п- 
słuchali, lecz otoczył! policyantów i rozhroili lob, 
tylko jeden „nrjadnik* wydostał stę x tłamu, gdyż 
koi go pouiówl. Zbliżywszy się do cerkwi | szkoły, 
tlum wyłamał wrota, ogrodzenie, drzwi 1 wdarł się 
do miej. Sekuiarsu dopuścili się tutaj strasznej 
zbrodni. Uniesienie sekotarzy zabobonnych doazło 
do tego, żu jedna kobleta rwała zęlami płótno, 
okrywającu ałtarz. Nikt (emu nie stawiał орого, 
Рошетай w pobliżu wio była uikęgo к prawosław: 
nych, Stąd nekclarze, pomiędzy którymi byli uxbro 
jesi w dragi, udali się do murówanej serkwi para 
falnej, gdzie odbywało się nabożeństwo, które 
dnebowny, зе względu na zbliżenie się wrogle- 
go tłuma, przerwał Komlasrz stanowy uakazał 
tlumowi rozejść slą: bryczkę я nim przewrócono, 
п Jego samego obito. Następnie aekciarze zbliżyli 
się do cerkwi. Tutaj czekali па nlobh prawosławnł, 
częńcią znajdujący się w cerkwi, a ezęńcią przybyli 
ma odgłos dzwonów Rlarmujących. Uzbrojeni w kl- 
je i kamienie, rozpoczęli bójkę. Z prawosjawnych 
poniósł szwank starosta cerklewny. Sekelarze хо 
stali pobici; nazujutra Jeden я nicb загі z powodu 
ran. Komisarz stauowy, aswohodziwszy się od 
gwałtu, rozpoczął niezwłocznie śledztwo 1 areszto- 
wanie winnych strasznego przestępstwa. Areszto- 
wana 48 mężczyzn i 20 kobiet, Smatne to zdarzenie 
było aktem namiętności relgijno-fapatycznej, dalo- 
klej nataralnie od wszelkie] przymieszki politycz 
nej“ Chark, Gub, Mied. zaprzeczają vtanowezo 
doniesieniom pisma Mujonterakoje Obożrenja o cato- 
төөһ wypadkach ámiero) o asehorowaniu żony 
duchownego 2 powodu warnszonia. 
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Miadomosol apoleozne. Na utrzymanie zakładów 
ohroczynnywh, zostających pod opieką Hady miej- 
skiej dobr. publ., wyzunczono nA rok bież, 38,209 
rnbli x podatka od mieszkańców gub, Waryzaw- 
skiej, 

Bzkoły. Zaprojektowano podział kursu naukowe- 
go w petersbnrskim Tustytnete górniczym na dwa 
wydziały — górniczy i fabryczny, 

— Ministeryn oświaty 1 wojny wydały rospurzą - 
4Azeuie, aby zarządy axkół technicznych 4 -klaso- 
wych typa normalnego, oraz 7 1 8-klasowych typu 
młegzanego, uczniom wychodzącym ж Klas I—VI 
szkół pierwszego typu i z klan V—VII draglego 
typu, wydnwały oddzielne patenty, dające prawo 
wstąpienia do wojska na prawach ochotników dro- 
giego ragan, 

— Projektują wprowadzenie wykładów języków 
obeych do programów czteraklanowych szkół miej- 
skich, powiększenia liczby lekcyj ryannków oraz 
nauk przyrodułezych, W nakołach zaś poezątko- 
wych głównym! przedmiotami mają być: krajoznaw- 
stwo, arytmetyka i religia. 

— Kurator warszawskiego okręgu naukowego 
wydal rozporząduenie, ażeby, niezależnie od ra- 
portów składanych władzom administracyjnym, do 
noszono ma o wszelkich wypadkach uissgczęśli- 
wych z wychowańcami azkół, z odpowledniem wy- 


jadaleniem. 

— 7, polecenia oddzlała naukowego ministerynm 
skarbu warszawskie szkoły handlowe mają rozsze- 
rayé program wykładu sztuk grafieznych oraz ry- 
sunków technicznych w takim zakrezie, aby koñ- 
ezący szkołę mógł rozumieć plany techniczne i ва: 
modzielnie wykonywać niektóre projekty. 

Z unlweraytetów. Pat, Liażok donosl о projekcie 
zamknięcia Żydom wstępu na wydział prawny we 
tkioh uniwersytetach w państwie. Dotychozas 
zakaz ten obowiąsywal tylko uniwerzytet mo- 
aklewski. 

— Nu uniwersytsł Juglelloński zapisalo sią w 
r. b. 1,465 oadd (1,225 w r. z.). Na wydział teologicz- 
ny 61 ałuchaczów zwyczajnych 12 nadzw; na pra- 


~ 


wniczy — 258 zwyca. i Bnadzw.; na medycynę: 
mężezyzu 107 słuch. zwyez. i 22 nadzw., kohiet 11 
słueh. zwycz. | 6 nadzw., hospitantek 5; nu 1 rok 
medycyny 27 słachacziw, w tem 6 koblet; ma wy- 
dzlał flłozofczny 413 aluchaczów zwyczajnych 
(mężczyzn) i 19 słuchaczek, nadto 30 słuchacków 
127 słuchaczsk nadzw., 1 hospitant i 72 hospitaatki, 
przeważnie z Królestwa Polskiego: farmacentów 10 
(т tem 2 Żydówy na siudya rolałoze 23 atoeh. zw. 
i24 nadzw. 

— Poduieslono projekt przyjmowania ua wydział 
lekarski słachaczów Instytutu weterynaryjnego.J 

Żydzi w szkołach. Towarzystwo szerzenia wi: 
dzy wśród Żydów w Бозу! przedsiuwzięło w m 
aterynm oówlaty starania o znieslenie ograniczeń 
przy wstępowania do szkół uexnlów Izraelitów 1 po- 
zwolenie zakładania w państwie szkół, przeznaczo- 


nych wyłącznie dla Żydów, Na ton uel projektowa- | 


пе jast użycie procentów od milionowych zapisów 
barona Hirsza. (Der Jud). 

Prasa. Wydawnictwo Gazety Warszawskiej zo- 
stało zawieszone przez wydawuę do czasu uzyska- 
nia rozszerzenia programa. 

— Redakcyu Pracy od | stycznie r. р. wydawać 
pędzie w Katowicach gazetę codzienuą p, t. Gór- 
nośląsuk. 

— Mivlster spraw wewnętrznych zabronił na 
dwa miesiące sprzedaży pojedyuczych numerów 
gazety Rosya. 

W Krakowie, pod rednkcyą р. Maryi Тпгауту 
(Wiśnlewskiej) wychodzić będzie tygodnik Nowe 
Słowo, poświęcony wyłącznie sprawom kobiecym. 

Poczta. Zatwierdzono przepisy tymezawowe o 
przyjmowania i wydawantu korespondencyl reko 
mendowanej пв stacyach kolei żelaznych. Zawia” 
dowcy pobierąć hądą po 3 кор. za każdy liat reko- 
mendowany, jako wynagrodzenie za zajęcia poem- 
— 

Buch kobiecy. W Berlinie nn zobraniu oałon- 
ków wolnomyślnego stronnictwa ludowego, р. Ani- 
ta Augaporg przemawiała w imieniu kobiet przeciw 
nowym taryfom celnym. Widzi опа w nich grożbę 
pogorszenia się warunków w sferze gospodaritwA 
domowego, którego cały niemal ciężar upowzywn 
na harkaeli kobiety. W imleniu przeto wszyńtkich 
kobiet piemieckich woła: „Protestojemy przeciw 
wymaganiom agraryonzów | przeciw polityce, któ- 
ra te wymugania popiera." 

— Slużące w Milwakee zamierzają otworzyć 
klub. „Nie potrzebujemy zakładać stowarzyszenia 
mów! Jedna ж nicb — gdyż jesteśmy z naszej pracy 
sudowolone. Ale Istnienie kluba przyczyniłoby się 
może do podniesienia naszegn stanowiska w oczach 
pabliczności.* 

— W wiosce Langum, w hrabstwie Pembroke, 
panuje ciekawy nwysczaj. W rękuch kobiet spoezy» 
wa tu arząd wssyńtkich apraw: опе prowadzą sse- 
roko rozgałęziony handel, hodowlę ostryg. one ply- 
wają na łodziach i kierują ulemi, zarabiając w ten 
sposób ша ntrzymanle swych rodain, żyjących w sa- 
możności. Mężczyzna tymczanem zajmuje się do- 
mem | dziećmi, gotuje, plerze, szyją i jest ze swego 
zdjęcia zupelnie zadowolony. Kobiety w Lungam 
są pracowite, wytrzymałe, w wysokim stopniu ва- 
poblegliwe 1 cteszą 19 wlelkim szacunkiem w oa- 
łem hrabstwie. 

Zdrowie publiczne. Mibisteryom spraw wewnętrz- 
nych, przystępując do urzcczywiatolenia projekto- 
wanych przytułków dla ohłąkanych, rozesłało do 
wszystkich gubernatorów kwestyonarydaz < apy- 
łaolami: 1) Па w danej gubernli jest obłąkanych; 
2) czy są dla nich jakie specyalne zakłady; 3) czy 
są utrzymywana kosztem rząda, miast lub gmiu, 
bo ziemstw, сву osób prywatnych; 4) iln chorych ma 
w mich schronienie; 51 w jakim stopniu zarządy 
miejscowe mogą się przyczynić da utrzymania pro- 
jektowanych przytnłków; 6) Jakl w przybliżeniu 
procent chorych będzie mógł płacić яа swe utrzy» 
maule w przytułkach. 


Nanczyciele. W celu przygotowania nauczycieli 
języków nowożytoych w azkołach handlowych i 10- 
nych, wydział naukowy ministerynm skarbu nznał 
жа rzecz niezbędną założeniu Iatytuta neoflologi- 
cznego. Według projektu, kura nauk w instytucie 
ma być trzylutal. Inatytat podziolony będzie na wy- 
działy unukowo-teorutyczny I praktyczny. Do ln- 
atytata będą mieli prawo wstępować mężczyźni 
ikoblety, poddani roayjsey i cudzoziemcy, oatntni 
pod warunkiem dobrego władacia językiem говуј- 
akim. W pierwszych latach папка będzie Uezplat- 


na. Do chwili jednak otwarcia instytuta postano- 
lono, aby minlateryam skarbu pozwalało na egsa- 
minowanie | wydawaale dyplomów na prowadzenie 
wykładów języków w zakładach naukowych tego 
ministerynm, niezależnie od minlsteryum oświaty, 
wreszcie przysposabianie fachowych nauczyciek. 
Wobec gwałtownego braku nanozycieli jązyków 
nowożytnych, nauano również za konieczne do- 
puścić do wykładów w klasach niższych osoby, ma- 
jące dyplom domowego nauczyciela danego Języka, 

Nagrody. Komitet zarządzajney Каза pomocy 
naukowej im. аг. J. Mianowskiego, zawiadamia, że 
w wykonaniu woll Z. Pileckiego, lekarza, który па 
rsocz Каву pomocy zapisał fnndnsz wieczysty; 
z przeznaczeniem procentów na aorooznu wynA- 
gradzanie antoriw prac, kn pożytkowi ogólnemu 
drukiem ogłoszonych, z dziedziny dziejów narodu 
polskiego, Jego Języka, literatury 1 prawa, iat cò- 
wateź matematyk! ! unak przyrodniczych z prosen= 
tów za r. 1900 przyznał w równych слой лаві tray 
nagrody: p. Pioteowl Ohmielowskiermu za prawą 
„Historga Iiterńtary polakiej* t. TV, VI VI; p. Sta- 
aisławowi Ciazewskiemn za pracę „Wróżda i poje- 
dosale” i p. Wacławowi Nierosznwakiwna za prasę 
„12 Jat w krajn Jakutów* — wszystkie ogłoszone 
w 1000г. 

Olo. Minister skarbu wydał rozporządzenie, aby 
plama peryodyczne polekie, wydawane za granicą, 
swolalono od opłaty cła, ktòremn na mooy nohwały 
Rady państwa podlegają obecnie książki polskie, 
Skutkiem powyższej decyzyl ministra skarbu głów- 
пу zarząd poczt odwołał rozporządzenie okólni- 
kowo z d. 19 wrzeńnin, którego mocą wazystkie pl- 
пша polskio хартамегоо, przesyłana pod opanką, 
były ой pewnogo czadn zwracane za granicę. Ta- 
kie samo zawiadomienie otrzyma zarząd tmiędzyna- 
rodowego zwiąska pocztowego. 

Hygiena. Naczelnicy okręgów naukowych otrzy= 
mali polecenie zbadania warunków bygienicznych 
pomieszczeń szkolnych oraz wanystkich mieszkań, 
zajętych przez władzę, nauczycieli 1 wychowańwów. 
sukładów naakowgch, Zebrane dano mają posłużyć 
do obmyślonta sposobów powiększenia tych pomie- 
телей, doprowadzenia leh do staon odpowiadają- 
cogo wszelkim wymaganiom hyglony lub waniewie- 
nla nowych Uudowli. 

Bolnictwo. Zatwierdzono nstawę stowarzysaonia 
mleczarskiego w gub. Kowicdskiej pod nazwą „Bl- 
"а> 

Wystawy. Dala 15 stycznia r. p. nastąpi otwar- 
clo w Maxenm narodowem w Krakowiw plerwszej 
wystawy Towarzystwa „Polska sataka stosowa: 
Obejmle ona: okazy oryginalne, projekty x zakresu 
nolskiej sztuki stosowanej, огах materynły etnogra- 
fozno urtystyczne. Koszt przesyłki okazów w Je» 
дпа stronę ponosi Towarzystwo. Termin nadsyłania 
przedmiotów do 1 stycznia. Bliżezych objaśnień u= 
dziela w Krakowie zaraad wystawy w Mazoum na- 
rodowem, a w Warszawie p. L, Papieski, Włodzi- 
mierskca 6. 

— Wschodolo-syberyjski oddział Towarzystwa 
Keogralozusgo projektuje urządzenie w Irkucka 
wystawy nankowo-przemysłowej gubar.: Irkackiej, 
Jenlsejskiej, Jakaekiej 1 kraju Zabajkalskiego, 

Koleje i komnikaoys. Zjazd przedstawicieli dróg 
żelazcych oświadczył się za skanowaniem opłat, 
powieranych przez koleje za ważenie towarów. 
Zmaiejazone z tego żródła dochody postanowiono 
pokryć przem podwyższenie tak zwanej opłaty ata- 
syjnej. 

— Opracowano projekt urządzenia drogi woduej 
dla wielkich atarków x Rygi do Chersonu. W tym 
celn na Dźwinie urządzony będzie aystem aluz 
lod Witebska do Orszy, czyli między Dźwiną 
а Dnieprem, wykopany kanał, wśród porohów duie- 
prowskieh лай urządzone aluzy. Koszty zaprowa- 
dzenia te] komunikacyi obllezono па 30 mlianów 
m. 

Przemysł i handel. Minister akarha odwołał roz- 
porządzenie, zabraniające notowania na glełdach 
roayjskich papierów towarzystw przemysłowych 
ì handlowych, w których założeniu lub zarządzie 
uczeatniezą poddani nlemiacey, 

— Zatwierdzono ustawę Towarzystwa kredyto- 
wago miejskiego dia Pragi. 

Zmarli. Franclszek Wyspiański, 
hlurz, w Krakowie, 

— Adam Maszowski, pedagog, w Warszawie. 

— Kate Greenway, malarka anglolska, w Loudy- 
nie. Ilastrownła przeważnie książeezki dla dzieci, 
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które rozchadziły się w dziesiątkach tysięcy eg- 
zamplarzy. 
— Hipolit Pinko, artysta i pedagog, w Kaliszu. 


a3] Odpowiedzi Redakcji. | 


Premumeratorowi. © гүвапеК kroju | sakul refor- 
mowanej można slę zwrócić do tygodnika „Grosse 
Modenwelt,* Berlin, Verlag: Jobn Ilenry Schwerin. 
„Hodowla drobin i haźantów,” Strzelecki, | rb. 20 | 
kop. — „Obów trzody chlewnej, Brühl, rb, 1. — 
„Trzoda chlewna,“ Henze, 1 rb. 20 кор. — Dzieła 
ogrodnicze: E. Jaukowskiego: „Ogród przy dworze 


wlejskim,* 3 rb. 89 к. 1 „Sad 1 ogród owocowy," 4 rb 
40 кор — R. Bettens: „Hodowla kwiatów,“ 1 rb, 50 
ww 

Panu 5, Fllingerowi w Charlottenburgu. Dzieło to, 
о ile wiemy, znalazło Jož tłomacza. 

Р. Zwnlanowskiemu w Zurichu. Właściwie w ob- 
теме Roayi etnieje Jeden tylko wyższy zakład mao- 
kawy rolny z szerokim programem. Jest to Akade- 
mia Piotrowako-Razumowska pod Moskwą. Posiada 
опа internaty, wydaje stypendya, zapewolające 
całkowite utrzymanie, rozporządza wlasoą formą, 
bardzo zasohną i wogóle Jost wyposażnna we wazel- 
kie środki naukowe. Komunlkacya x Moskwą tram- 
wajem parowym. Kancelarya Akademii udzieli Sz, 
Panu wazejkich bliższych wskazówak. 


—— 


Świeża wyszła książka 
H. Hettena 


‹ + А 
Hodowla kwiatów 
ZA) 
w pokoju 
z ilustracyami. Autor, znakołniły ogrodnik, 
sam przeprowndził pokojową hodowią roślin, 
praca więc jego jest oparta na doświadcze- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto- 
wna 1 bogatu we wszelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
wsi. 


Cena rb. 1 kop. 50, z presytkąrekomendowa- 
ną rb. 1 kop. 70. 


Skład główny w Admlniatracy! „Prawdy.“ 
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Өриясііо prasę 
1 jest do nabycia w Księgarni GFBETHNERA | WOLEFA, oraz w впастїе]- | 
azych kalęgarniach polskich t 


DZIEŁO 
ALEXANDRA KRAUSHARA: 


Towarzystwa Królewskie Przyjaciół Nauk. 


Ozasy Hisięstuwu Warszawskiego. 
(1807—1815) 
z 206 ilustracyami osób, miejscowości i scen historycznych. | 
Wydanie ozdobne, w dwóch dużych tomach 
Оепа rubli sześć 
Кие 
Tegoż autora: | 


Towarzystwo Warszawskie Przjaciół luk 


Ccasy pruskie. 
(1800—1806) 
W jednym tomie, z 105 ilustracyami. 
Cena rubli trzy | 


ЈАМ ADOLF HERTZ. 


Z TEKI WRAŻEŃ 


Cena rb. 1.35. 
Skid główny w księgarni tłom. J. K. Potocki 
GEBETHNERA I WOLFFA. | Cena w ozdobnej oprawie 1 rb, 20k 


Do nabycia w Administracyi Prawdy 


J. H, Tylor: 


Lmyśkość i moralność rośli 


| 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom 1: Damian Сарепко, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pagrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 60. 

Tom 11: Tragikomedyn prawdy: Оһ і ona, Z pamiętnika, Sam 
| w sobie, Moja głowa, Klnb szachistów, Опа. — Testament Alego, 
| Starzec I dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tem Ш: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazys. Rb. 1 kap. 50. | 

Tom Y: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- | 
szar, Regina, Rb. 1 kop. 60. | 

Тош VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 

Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Тот VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. | 


J. JELLINEK: 


Prawo mniejszości | 


z przedmową Aleksandra Świętochowskiego. 
Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowana 3U kop. 


Do nabycia w Adminiateaez| „Prawdy,” Sadowa 14. 


Adminiatracya Prawdy otrzymała na skład 200 egzemplarzy książki 


W. Sieroszewskiego 
12 lat 
w kraju Jakutów. 


Oena З rb. 
(Nakładem drukarni Fr Karpińwkiego. Skład główny w ka, Е Wende i S-ka) 


Pragnacy uabyć tę kajążkę abonenci zamiejscowi Prawdy, prenamerujący 
bezpośrednio w naszej admiolstracyi, kosztów przesyłki poczt. nić ponoszą. 


FW 
5 


| Wydawnictwa „Prawdy“ ? 
арт” 


| Ekonomia polityczna według naj- 
zńakomitszych badaczów nie- | 
| mieckieb nłożona — rb. 3. 


| А. Espinna. Społeczeństwa zwie 
| rzęca wras z dodatkiem ogól 
byeh dziejów socyologil—rb. 3. 


Dr, Med. L, Wolberg. Paychola 


Н. Pagnett. Liter. “ига uarównaw 
cza — rb. 2. 


N. Birvzbnnd, Ayron w Uryw- 
kach — kop. v, 


K.Lewald. Histacya ХІХ w, od 
r, 1800—1888 — rh, 3. к. 30. 


Prof. R. Falkenburg, Hlataryn fl- 


gia dziecka rb. 2. szpik nowożytnej, w przokla- 
je W. M. Koałor skiego 
L. Н. Morgan. Społeczeństwo plor- р ы 
watne, czyli badania kolei КАНЕ 


Jndzkicgo postępu od dzikości 
przez barbarzyńtwa бо cywi- 
Mzauyj, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3 Б SA 
|| Них!еу — Rosenthal. Zasady 1. БУЕНА рар ЫР | 
Ji zyalegii — rh 2. | Uwaga. Wezyetkiepowyżaze | 
|| л. Barni i A. Krzyżanowski. Mę dzieła nbonenal Prawdy na- 
| czennicy myśli — rb. 1. \ bywać mogą zapolową oeny. 


Encyklapodya dla dzieci (Мавіго 
wana). Cona zaikowa — rb. Т 
kop. 60. 


JI Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15. 


polite Walk ҮТЕ, Ёге a 


poleca resztującą niewielką ilość egzemplarzy następujących wydaw- 
nictw swoich: 


BRANDES JERZY. Główne prądy literatury europejsk'ej ХІХ w. 
Szkoła romantyczna we Francji. Z portretem autora, str. 402— 
ra. 1 К. 50, 


SMOLEŃSKI WŁ.: Drobna szlachta w Królestwie Polskiem. 
studynm etnograficzno-spoleczne — kop, 60. 

Śpiewnik dla dzieci z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskow- 
skiego. Wydanie ozdobne z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu i tekst 
oddzielny. Cena rs. 2 Е. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 

HEINE HENRYK. Wybór piam, t. I, w przekładzie Maryi Konopnie- 

kiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Kranchara i in. Wydanie 

ozdobne z portretem autora, str. 298 — kop. 60 

Wybór pism, t. I. Podróż do Harcu, Włochy, w przekładzie M. 

Gawalewicza, С. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str XIII 1328 — 

ra. 1. 

— Wybór pism, t. III. Księga „Legrand.“ Florenckie noce, w prze- 
kładzie M. Konopnickiej. Cena rb. 1. 

CHMIELOWSKI PIOTR DR. Autorki polskia XIX wieku, Studyum 
literacko-obyczajowe, ozdobione sześciu portretami, str. 541 — 
тв. 2. 


Ка przesyłkę do każdego ruhla naluży dolączyć kop 15. 
Sklad główny w Adminlatracyi „Prawdy,“ Sadowa, 14 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Дааволана Ценаупою, Варшаня, 7 Ноября 1901 года. 


Druk К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


